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îmssa&zF&amssBmmBsamm

6tny ogłoszeń
M  wiaraz miiima- 
too wy przad 1 ztoty  
W tak lo la  80 gr., aa 
tekstom  40 gr. O glo  
s ia n ia  tabolaryos- 
M  60 PTOO', a lw ią -  
teezne 25 proc. drc* 
t e j .  Drobne ogio* 
Stenia po 10 groszy  
Dlsvpos*uktłfgeyoh  
praoy 5 gr. w  wy* 
rai. Najm niej l  &  
Ze m t n e t e n le  m io js u  

lołiua ns

teggą.rs  .-i

£ ODDZIAŁY:

Sosnowfac, w torek 5 stycznia 1937 roku. Cena numeru 1 0 groszy

Prenumerata

Jttfyny organ demakratyczny niezależny woj. ki«i«ckle§o

A dres R edakcji, Ad 
ministrauji i Urn* 
karni: Soshow Im , 
ni. T ea tra ln a  la  

' i f o n H s d a k s l i  
Adm.nistrecii 
"keja 6.28,80

.ice 104.247tL ...
KIELCE, Marsz Fochit 26

BSKBBBl

, . , • (rÓff Sienk'ew 5cza) teL 13-78; BĘDZIN, Małachowskiego 24: DĄBROWĄ ni 3 a i .t  u  i «.- •<
W * "■— — ■i “ ' “ W  •>. >r> M .i. 5, M  CV.ELA7,,. M ilo w i .  N. “  onODZ.EC "  U . L .  t i  rT .«

LONDYN, 4. 1. PAT. Rząd Walencji 
ogłosfl następujący komunikat: R/ąd 
hiszpański otrzymał dziś następującą 
radiowkę: Niemiecki admirał dowodzą 
cy na wodach hiszpańskich, gotów 
jest uwolnić statek „Aragon" i zaprze 
stać dalszych represji, o ile pasa ter i 
ładunek statku ,Pa!os“ zostaną zwró­
ceni. Oczekuję odpowiedzi radiowej 
na pokładzie „Kdnigsberg".

Rząd republikański — brzmi dalej 
komunikat rozpatrzywszy sytuację, 
postanowił nie ulec presji niemieckie 
go  admirała. Wykonywanie przez 
rząd swoich słusznych praw jest czyn ś 
odmiennym od aktu agresji i wojny. 
Rząii nawet nie udzieli odpowiedzi na 
radiówkę admirała niemieckiego, któ­
ra zredagowana była w sposób nie wis 
ściwy w stosunku do rząuu pnttsnrn 
suwerennego.

W obliczu tych faktów pogląd rzą 
hiszpańskiego, ie  nicbezpmczeń-

Odrzucenie ultimatum niemieckiego adm irała
i l

du
stwo konfliktu wzrasta, wydaje się 
całkowicie znajdować potwierdzenie. 
O ile powody tych sporów nic ber 
szybko usunięte, rząd obawia się, ie 
skutki ich będą nie do naprawienia. 
Wobec tej uow'ej sytuacji i jej wy ja t 
kowej pow'agi rząd hiszpański zdecy 
dował się uczynić niezbędne kroki dj 
płonią tyczne.

Komunikat rządu hiszpańskiego 
wywołał w’ Londynie duże winienie. 
Choć nie precyzuje on, jakiego r: 
Jujkrok? dyplomatyczne rząd hiszpań

Nie chcemy łączyć sią
z Kołomyją

LWÓW, 4. 1. W7 dniu Nowego Ro­
ku na ulicach Kołomyi okoliczna lud­
ność usiłowała urządzić demonstrację 
przeciwko przyłączeniu Werbiąża i iu 
nych najbliższych okolic miasta do 
gminy kołomyjskiej. Przygotowano h- 
w ne. transparenty z polskimi i ukraiń 
fkimi napisami: ,,Nie chcemy łączyć 
eię z Kołomyją". Policja zakazała de­
monstracji.

Przyczyną demonstracji miała być 
obawa, że w razie przyłączenia gmin 
podmiejskich, do Kołomyji zwiększą 
f ie ciężary finansowe tych gmin.

ski podejmuje, to jednak w Londynie 
nie przypuszczają, że polegać one i 
dą na zwróceniu się do rządów Wiel.

kiej Brytanii i Francji z p rośbą o 
interwencję lub pośrednictwo dyplo­
matyczne.

Gwałtowna ofenzywa na wszystkich frontach
MADRYT, 4. 1. Rada obrony Ma 

drytu donosi: Wczoraj wojska pow- 
siańczf iio potężnym przygotowaniu 
artyleryjskim przeszły cło ataku na od 
eh.ku między Pozuelo i Bruneto. Atak 
poparty był akcją lotnictwa i czołgów 
W ataku wzięły udział oprócz wojsk 
marokańskich liczne oddziały niemiec­
kie. Wojska rządowe stawiały zacie­
kły opór tak, że przed zapadnięciem 
nocy powstańcy ze znacznymi strata­
mi zmuszeni zostali do odwrotu.

Według korespondenta Havasa, nn

froncie madryckim powstańcy wszczę­
li wczoraj na całej linii gwałtowne a 
taki. Walka luczy się na wszystkich 
odcinkach frontu. Ofenzywy tej ocze­
kiwano od tygodnia. Główne uderzenie 
zostało skierowane na punkt połącze­
nia dróg, prowadzących do Escurial__
Dowodztwo powstańcze zgromadziło 
w tym miejscu znaczne siły.

Na froncie Gua da ranni," jak głosi 
komunikat rządowy, odebrano pow­
stańcom po trzydniowych walkach 
miejscowość Almadronez.

Zatrzymywanie statków na wodach h i s m ń i k i d i
LONDYN, 4. 1. Okręt wojenny 

g e n . F r a n c o  zaatakował w dniu 1 stycz 
nia angielski statek h a n d lo w y  „Black- 

pojemności 2.492 to n ,  ‘n ie d a le k o
.'■an Sebastian, dając w jego kierunku

3(1 strzałów. Żaden z pocisków nic tra- 
H  i statek zdołał uniknąć niebezpie­
czeństwa, zwiększając szybkość.

Rząd brytyjski polecił swemu am­
basadorowi w Hendave, by zwrócił sio

Papież chory na artsria-sklerozę
Komun kat lekarski z  W atykanu

CI TT A DEL VATIC ANO, 4. 1. -  
V południe ogłoszono następujący ko 
munikat o stanie zdrowia Papieża. Po 
miesiącu klinicznego traktowania cho­
roby można w następujący sposób zrea 
sumować stan zdrowia Papieża. Zasad 
riicza przyczyna choroby polega na 
procesie artreto-sklerozy w całym or­
ganizmie, szczególnie ostrym w okoli­
cach serca, co pociąga za sobą zabu­
rzenia tętna.

W pierwszych dniach grudnia ub. 
loku spotęgowanie tych zaburzeń, po­
ciągnęło za sobą niedostateczność krą­
żenia krwi, co wymagało położenie się 
Papieża do łóżka, zwłaszcza, że zauwa 
żono niedosiateczne warunki krążenia 
krwi w kończynach. Dzięki spoczynko­
wi i odpowiedniej opiece, objawy dole 
gdwości sercowych, jakkolwiek zmien- 
’ uległy pewnemu stopniowemu i lago

Uczelnie warszawskie wznowiły wykłady
Wileński uniwersytet za m k w  ty

w a r s z a w a ,  4. 1. Dziś o godz.
o-mej rano rozpoczęły się zapisy stu.- 
uentow na wszystkie wydziały Uni­
wersytetu Warszawskiego.
Łł ^ o!^ echnice warszawskiej wy- ax̂y rozpoczęły się dziś spokojnie. 
Axr • ,®złcole Głównej Gospodarstwa 
‘Wiejskiego na wykłady dzisiejsze 

° n7eW7ê u studentów.
W ten sposób wszystkie uczelnie w 

forsce oprócz Uniwersytetu Wileńskie 
mń przyst?Piły pracy. Jak wiado - 
, * na uniwersytecie wileńskim do - 
- <- iczas nie doszło do porozumienia

pomiędzy rektorem a młodzieżą w 
sprawie uspokojenia atmosfery.

Na mocy decyzji rektoratu Uniwer 
sytefu Józefa Piłsudskiego w Warsza 
wic przy j onownych zapisach studon 
tów rozpoczęto doręczanie decyzyj o 
wszczęciu postępowania dyscyplinar­
nego pizeciwko tym akademikom, 
rzy brali udział w listopadowej bloka 
dzie gmachu „Auditorium Maximum’

Dochodzenia te obejmują, przeszło 
300 osób, w tym 70 studentek. Przęsłu 
chanie rozpocznie się w przyszłym ty 
godnia

(izeniu, natomiast zaostrzyły 
sne objawy w lewej nodze,

się bole
. .  „  , dawniej

istniejące, ponadto wystąpiły analo­
giczne obiawy w prawej nodze, związa 
je  z zaburzeniami natury naczyniowej 
i nerwowej.

Można mieć nadzieję, że zaburze­
nia miejscowe będą mogły być stopnia 
wo z ugodzone, a nawet całkowicie u- 
sunięte, natomiast stan serca nakazuje 
pewną powściągliwość sądu ze wzglę­
du na ostry charakter procesu aUcrio- 
siderozy i na wiek Papieża.

Dzisiejsze popołudniowe dzienniki 
Piszą że w stanie zdrowia Papieża nie 
zaszły żadne zmiany. Ubiegłą noc < >j- 
c cc Święty spędził stosunkowo spo­
kojnie.

oficjalnie do rządu gen. Franco z pro 
testem przeciwko nieprawnemu ostrze 
hwaniu angielskiego statku handlo­
wego.

Według informacji agencji Tass, 
parowiec sowiecki, podążający z ladun 
kiem węgła niemieckiego z Bremy do 
Neapolu, został w dniu 1 stycznia za­
dym any w pobliżu Gibraltaru przei 

powstańczy okręt wojenny. Pod eskor 
tą odprowadzono go do Ceuty, skąd 
zwolniono po upływie godziny.

Agencja Reutera donosi, że na pól 
nocnym wybrzeżu Hiszpanii niemiecki 
krążownik „Koenigsberg7 zatrzymał sta 
tek Hiszpański „Marta Junquera“ o- 
raz zmusił go do udania się wo wskaza 
nyra przez siebie kierunku. Wiadomość 
ie potwierdza ^ oficjalne źródła.

[zui-Sie-Uau ułaikiwlODł
przez radę  stanu

NAN KIN, 4. 1. Czańg 6ue Liang 
został ułaskawiony przez radę. stanu.—> 
Dotychczas nie wiadomo jeszcze, czy 
powróci on na stanowisko dowódcy 
wojska w Sian i' u.

Daremne  poszukiwania
ofiar lawiny śnieżne]

STANISŁAWÓW, 4. 1. Na Zaro- 
slaku pod Howerlą prace nad odkopy­
waniem zwłok dr. Chlipalskiego i An­
drzeja Steusinga, zasypanych lawiną, 
zostały przerwane, po niepowodzeniach 
ekspedycji ratunkowej. Pozostała na 
posterunku straż graniczna jest zupeł­
n e  wyczerpana kopaniem wśród do- 
rkliwego mrozu- Na prośbę zarządu 
schroniska i rodzin ofiar, władze woj­
skowe widząc bezskuteczność dotych­
czasowych poszukiwań, postanowiły 
przyjść z pomocą i we wtorek wyjeż­
dża ze Stanisławowa pod Howerlę od­
dział saperów z potrzebnym sprzętem.

O d  osób, które przybyły z Worocb- 
fy dowiadujemy się, że zropaczona 
rodzina śpi. $rof. Steusinga przebywa 
w dalszym ciągu na miejscu tragicz­
n e j  katastrofy

Opłaty przedsiębiorstw górniczych
na  r z e c z  K u s y  Bratnie j  w Zagłębiu

KATOWICE, 4. 1. PAT. Monitor 
Polski podaje zarządzenie ministra O 
pieki Społecznej z dnia 16 grudnia 
1936 r. w sprawie opłat na rzecz Kasy 
Bratniej Zagłębia Dąbrowskiego w I 
kwartale 1937 r. Zarządzenie to 
brzmi:

Na podstawie 50 rozp. ministra O 
pieki Społ. z dnia 27 sierpnia 1935 r. 
o ubezpieczeniu brackim w po w. bę­
dzińskim (Dz. U. R. P. nr. 65. poz 
410‘ i zgodnie z urzędową statystyką 
wydobycia węgla kamiennego w I i i  
kwartale x936 r. ustala nast. wysoko­
ści opłat miesięcznych płatnych w 1 
kwartale 1937 r. przez niżej wym. 
przedsiębiorstwa górniczo-hutnicze na 
rzecz Kasy Bratniej Zagłębia Dą

browskiego. Towarzystwo Kopalń i 
Zakł. Hutn. S. A. — zł. 5 120.62 (mie­
sięcznie). Warszawskie Tow Kop.
Węgla i Zakł. Hutn. — zł. 4 578.92. 
Towarzystwo Górniczo Przemysłowe 
„Saturn" — zł. 5.632.62. Towarzystwo 
Kopalń „Flora" S. A. — zł 1.750.6 > 
Gwarectwo Hr. Renard Kop. Węgla i 
Zakł. Przem. — zł. 5.01i.&6. Towarzy ­
stwo Francusko-Włoskie Dąbr. kop. 
Węgla — zł. 3.171.64. Francuska Sp. 
Akcyjna Towarzystwo Bezimienne 
Kopalń Węgla „Czeladź — zł. 3.388.83. 
Zakłady Solvay w Polsce Tow. z ogr. 
por. — zł. 711.94. Grodzieckie Towr. 
Kop. Węgla i Zakł. Przemysłowych w 
Grodźcu k. Będzina — zł. 2.568.94. Ra 
zem zł. 31 940.00 miesięcznie.
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MuraszKo--poleski Rasputin
I jego subotnlaja mat*
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Na szpaltach pism
IZB A  PR A CY

W związku z opracowaniem pr *.*.*. 
Alin. op. społecznej projektu ustawy
0 Izbach Pracy w Polsce „Gazeta Ro­
botnicza" zamieszcza wywiad z p. Ja
1 em K w apińskim , przewodniczący-u 
Kom. C entr. Zw. Zawodowych.

Na py tan ie , czy wprowadzenie Izby 
P racy  w chwili obecnej jes t celowe, 
K w apińsk i odpow iada.

K om isja  C en tra lna  jak  również i inne 
ren tra le  zawodowe Mc.ią na stanow isku, 
}ż nrzed wprowadzeniem  Izby Pracy, nie 
p rzesądzając zakresu je j działania, najw aż 
n-ejszym zadaniem  w dziedzinie polskiej 
p i l i ty k i  społecznej jest sam orząd w uoe* 
pieczeniach, by robotnicy i pracow nicy 
n a b ra li zaufania do te j nowej insty tucji, 
Tzba P racy  rów nież w inna mieC charak  
te r  sam orządowy, Izba P racy , jako in sty ­
tuc ja  nadrzędna, o charak te rze  praw no - 
publicznym , m a być przedstaw icielką in ­
teresów rcehu robotniczego.

Zdaniem  p. K w apiuskiego, z ktt' ■ 
rym  się godzą w szystkie cen trale  r  .- 
chu zawodowego, jedna ty lko  Izba 
T rący  pow inna być dla całego p a ń ­
stw a. Izba P racy  pow inna być uw a­
żana za parlam ent św ;s ta  pracy  C > 
się tyczy zakresu działan ia Izby P r; - 
cy, to . . . .

Odpowiedź na to p y tan ie  daje  ogólnie 
d ek la rac ja  w spólna z dn ia  10 g ru d n ia  1936 
i., złożona p. Alin. Op. Społ. Odpowiedź 
m oja będzie negatyw na, tj. Izba P racy  nie 
może zastąpić niezależnych związków za 
wodowych, a w inna uzupełniać ich dzia 
łalnośó. Nie może to być — jak  powiada 
p ro jek t MOS. •— ciało doradcze (sław etny 
B a jra t‘0 i opiniodawcze w zakresie poi i 

tyk i pracy, Izba m usi być reprezen tac ja  in 
lercsów ogółu robotników  i pracowników.

A spraw a ordynacji wyborczej?
Mimo form alny  ch a ra k te r  zagadnienia, 

o rdynacja  wyborcza w dużej m ierze prze­
sądza ch a rak te r Izby Pracy. W szystkie 
C entrale ruchu zawodowego sto ją na  sta  
nowisku, iz Izba pow inna pochodzić z w 
'o ró w  pówsczehnych i proporcjonalnych. 
W yborcy powinni być podzieleni na dwie 
grupy, robotniczą i pracowniczą. G rupa 

[pracownicza óbojmówaćiff w inna pracow 
lulków pryw atnych , państw ow ych i samo­
rządow ych i innych praw no — pufclicz 
nych, z wykluczeniem  nom inatew_

U P O R C Z Y W E

Z KRAJU
UCIECZKA. WIĘŹNIÓW Z WIĘZIENIA. 

W GRÓJCU.
Z w iązienia w G rójcu zbiegło pięciu nie­

bezpiecznych wiąźniów, którzy za pomocą 
wy?iecia k ra ty  w oknie i sporządzonych z 
prześcieradeł i sienników  lin  zdołali wydo 
stać sią n a  wolność i zbiec. J a k  ustalono, 
głównym  in ic ja to rem  ucieczki i przyw ódcą 
zbiegłych wiąźniów był bandy ta  Józef 
Kors, k tó ry  oczekiwał na  rozpraw ą sąco 
wą,

K ors aresztow any był w związku z na 
padem  bandyckim , jakiego dokennł przed 
p a ru  m iesiącam i na przejejdżającego kup 
ca pod Górą K alw ariii. E nerg iczny  pościg 
wszczęła policja.

POŻAR FA B R Y K I W RYBNIKU.
O negdaj o godz. 5 nad  ranem  w R ybni 

ku przy ul R aciborskiej w ybuchł groźny 
pożar w g a rb a rn i i fabryce skór .,Salus“ 
należącej do braici Żurków.

Płom enie z szaloną szybkością objąły  
cale zabudow ania. Jeden  z robotników  usi 
łow ał pożar ugasić przy  pomocy hy d ran tu  
jednakże m usiał się cofnąć poparzony pod 
laporem  płom ieni. Zabudow ania fabryez 
nr sp łonęły  doszczętnie. Zdołano jedyn ie  
uratow ać cząść skór w bocznych m agazy­
nach. N atom iast m aszyny surowce i che 
m ik a łia  u leg ły  zniszczeniu. W skutek poza 
ra u trac i p racę około 100 robotnik.,w  We 
idle prow izorycznych obliczeń, s tra ty  wyno 
saą półtora miliona słotych.

W  „Odnowie" podaje  p. A ndrzej
Przełęcki ciekawe szczegóły o nowym  
„proroku", jak i się pojaw ił wśród n e  
mn ego ludu na Polesiu.

K iedy  się zapy tać poleszuku, ja ­
kiej jes t narodowości, zawsze odpo­
w iada „zdiesznijF  Bo po eszucy mó 
wią językiem  oialoruskim. „Zdieszió j“ 
to znaczy „tu tejszy".

Sm utny  je s t ten „zdiesznij" lud 
zam knięty w sobie, biedny... i może 
w łaśnie dlatego niesłychunie

podatny na wszelkiego rodzaju 
mistycyzm- 

To też sekciarstw o na Polesiu m t 
bardzo wdzięczne pole do popisu. Trze 
ba tylko trochę sp ry tu , <rochę deir.ago 
gii i... busdness (in te res-, gotowy.

A bussiness ten wcale zły nie jest. 
Jeżeli się t r ’ko p o tra fi Iraó  wzory z

A m erykanie, k tórych in teresu je  tylko 
Lu, co „najm iększe” zestaw ili In teresu jącą 
lis-q rzeczy „najw iększych" z roku ubie­

głego.
A więc w r. 1936 odkry ty  został 

najw iększy z dotychczas znanych b ry lan t 
wagi 4083 karatów

O dnaleziony on został w B razylii w At 
nos Geraes, lecz ponieważ nie nadaw ał 

si ędo obróbki i sprzedaży w swych pier 
w otnych rozmif rach  zestal rozbity  na drob 
r:;e jszo odłam ki.
najw iększe dotychczas pokłady rad u  w Ka 

najw iększe dotychczas pokałdy rad u  w K a 
-ladzie w okolicach iNodźwiedziego Jezio 
: a. O dkrycie to nie bardzo z a c h w y c i ło  han 
ila rz y  radu , gdyż
cena tego p ierw iastka  .‘padła z T0.CÓ0 do 

larów  za gram  do YMWO dolarów^
Ten olbrzym i spad k Ciny łatw o zrozu 

mi: ć, gdyż' najbogatszy  dotychczas w rad 
k ra j — Szwecja, w ydobyw ała rocznie 11 
gramów, podczas g ly z r.owoodkrytych

W  Ism ir (daw na Sm yrna) aresz to ­
wano w tych dniach dość niezwykłego 
włam yw acza, k tó ry  przoz szereg la t  
zdołał wym ykać się z rąk  policji' 
wreszcie został u ję ty  w łóżku.

T setin  T jin  był typem  w łam yw a­
cza gentelm ana i zyskał przydom ek 
sm yrneńskiego A rsene Lupin. W e 
wszystkich dom ach i insty tucjach , 
którym  włam yw acz złożył „wizytę" 
znajdow ano zawsze bilecik z jego na- 
zw iskiem'wyszczegoln ieniem zabranej 
sum y i zaręczeniem  “pod słowem ho- 
noru‘“ że przy pierw szej pom yślnej 
okazji zwróci właścicielomi zabrane 
p ieniądze czy kosztowności.

Przesłuchany przez policję Tsetin  
T jin , na zapytanie, co go skłoniło do 
pppełnienia przestępstw , oświadczył, 
iż w ten sposób zdobyć chciał sumę 
27.000 funtów  tureckich, potrzebnych 
mu dla założenia spokojnego ogniska 
rodzinnego i udania  się następnie za 
granicę. Sm yrneński A rsene Lupin

ECHA A l  ERY PA R Y L E W IC Z O W E J 
NA ŚLĄSKU.

W: związku z a fe rą  Parylew iczow oj i 
w ysuw anym  przez n ią  tw ierdzeniem , to 
obejm ując prezesurę w K lubie P ra c y  Oby 
w atelskiej K obiet, n ie zasta ła  w kasie  żad 
ry eh  pieniędzy, ani też Zarząd nie przeka 
zał je j żadnych pozostałości, zgłosiła sie 
do władz sądowo — śledczych na Śląsku 
p. Ja n n a  W ilczyńska, podinspekterka 
szkolna terenu  k u ra to rium  śląskiego i zło 
żyła zeznania, stw ierdzające, że p. P r  ryle 
wieżowa — poza innym  m ają tk iem  związ­
k i wym  — przejęła  z je j rąk  p ro loku lar 
nie seme około 3000 z ł ,  stanow iącą pozo­
stałość z udzielonej t rzez województwo 
krakow skie subwencji na świetlicę.

Co z tym i pieniędzm i zrobiła p. P a ry - 
lewic-.mwa — niewiadomo, albowiem  whró

Am eryki i sprawę „na.rżycie" zorga 
nizować,

można „nażyć" wcale niezły 
mojąłek.

T ak właśnie rozumov ul sobi j nie­
jak i M uraszko, poleszt.k, który u 
swoim czasie wyem igrow ał do Air.ery 
ki i tam nasiąkł wsze kiego rodzaju  
doktrynam i re lig ijnym i, oczywiście na 
podłożu kalkulacji m erkan ty lnej (han 
dlow ej). ,

A  że M uraszko, p rzy  całym  swoim 
m istycyzm ie jes t pierw szorzędn. sp ry  
ciarzem , a jednocześnie mężczyzuą 
bardzo silnym  o w prost niezw ykłej a; 
le  w italnej (życiowej), śmiało go prze 
to  m ożna nazwać

p olesk im  R asp u tin em .
W rócił tedy M uraszko z A m eryki i 

rozpoczął działalność. N aprzód tedy

złóż o trzym ano już w ciągu roku 33 gram y 
Do rekordów  roku  36 zaliczyć trzeba 

również
najw iększe obserw atorium  astronom iczne 

św iata,
k tóre  zostało wyhodowane ere F ra n c ji w 
mieście F o lealqu ier w Sabudii.

7, innych dzieł rąk  ludzkich wymienić 
i rzeba
gigantyczny m ost przerzucony nad eieśui 

ną „W ielkiego Bełtu".
długości 3.200 :.ntr. Posiada on trzy  pozir 
m y dla ruchu samochodowego, kolejowe 
g j  i pieszego, a zużyto nań 100000 m etrów 
szi&eiennych betonu i 20.000 tonn stali.

W reszcie i w dziedzinie najbardzej ak- 
teałnej rekordów  szybkości, je s t do z a ­

n ito w an ia  osiągnięcie^ W  Niemczech zbu 
dawano

lokomotywę elektryczną,
która z obciążeniem 4000 ton, ciągnąć 10 
wagonów, przebyła dystans S tu tg a rt — 
M onachium tj. 265 kim. w ciągu 2 godzin.

dał słowo honoru, że po osiągnięciu te j 
sumy, byłby zaprzesta ł kraść, a  doro­
biwszy się zagranicą m ają tku , w co 
ani na chwilę nie w ątpił, byłby zwró­
cił wszystkim  ofiarom  swych zło­
dziejskich eskapad zabrane im sumy. 
N a dowód, że iw ierdzenie swe trak to  
wał poważnie,przedłożył przesłuchują 
cemu go komisarzowi policji listę z 
wykazam i osób, k tó re  zostały przez 
niego okradzione oraz w ykaz sum 
zabranych.

„Nie rndeżę — podkreślił w końca 
— do typu  złodziei, k tórzy pod groz 
bą w ydania ich władzom d a ją  zob> 
w iązania zwrotu zabranych n iep raw ­
nie sum z tą jedynie m yślą, by unik 
nąć w ten sposób odpowiedzialności 
a zobowiązania swego nie honorują, 
tak  postępują ludzie bardzo niskiego 
charak teru".

Zaiste zdum iew ająca e tyka p rze­
stępcy!

tu i po uytąpieniu p. W ilczyńskiej z preze 
su ry  n a  skutek p rzeniesien ia na Śląsk, do 
w iedziała &:ę. że Parylow iczow a nie w ypta 
ca skrom nych w ynagrodzeń za prowadzę 
,ie św ietlic rzekomo z braku  funduszów.

/N Ó W  K A TA STRO FA  KOLEJOW A

D nia 1 stycznia nastąp iło  Lwów—P od­
hajce zderzenie się peciągu osobowego nr. 
1812 z pięciom a w agonam i towarowym i, 
k tóre odczepiły się n a  staoji D unajów  i po 
tcczyły się po pochyłości w k ierunku  
Brzeżan. Nieznacznego uszkodzenia ciała 
doznali Ire n a  Gorbacz oraz k ierow nik po 
ciągu i konduktor bagażowy. Odczepione 
w agony w ykoleiły się. N a m iejsce w ypad 
ku w yjechała kom isja djtrekcyjna. Decho 
• izone w toku

stw orzył sobie doktrynę. Dosyć zabaw  
ne, aczkolwiek nie pozbawione pew nej 
logiki chłopskiej, w yzm nie  w iary 
Tw ierdzi on mianowicie, że C hrystus,
ginąc na krzyżu za zbawienie lu d z k i. 
ści, zała tw ił spraw ę tylko od strony; 
m ęskiej. No bo przecież C hrystus był 
mężczyzną, a wraz z Nim na krzyżu 
nie zaw isnęła żadna kouieta.

Ten oczywisty bezsens znalazł wia 
lu zwolenników - wyznawców, tym  
bardziej, że M uraszko lapow iedział, 
iż Bóg

kazał inu powołać do swego boku 
12 apostołów i znaleźć kobietę,

którahy  wzięła na swe barki zba* 
w d n ie  rodzaju żeńskiego.

W ielu się tedy znalazło takich, ca 
chciało pretendow ać do lukratyw nego 
stanow iska apostołów i reklam ą, 
iście am erykańska zaczęta działać. Do 
M uraszki zbiegali się d > Kossowa no 
leskiego ludziska ze w szystkich stron , 
przynosząc m niej lub więcej obfito 
dary.

W reszcie znalazła się i 
„Subotniaja m at",

kobieta, k tóra m iała zmazać za cały ro 
dzaj niewieści winę grzechu pierw ora 
dnego. S ta ra  kobieta, typ  praw do^odo 
bnie seksualnie patologiczny, s ta ła  suj 
poleską P y th ią , k tórej „p rzepow o l­
nie" m ają  wśród ludu olbrzym i 
posłuch.

Dosyć powiedzieć,, że je j rozka.:u 
m atka w ydała zamąż n h ie tn ią  dziew­
czynkę za dorosłego panm ka i związek 
ten, pobłogosławiony przez bredzącą 
kobietę, znalazł naw et epilog w są­
dzie, gdzie „m ałżeństwo rozwiązano.-

Ale sek ta  pozostała. I tu się p rze ja  
wił sp ry t handlow y M uraszki. Oto, 
k iedy „Subotn ia ja  m at" popada w  
swój stan nieprzytomności, 
nacina jej ciało brzytwą i spływającą  

z rany krew zbiera do naczynie, 
z wodą.

Potem  tę  rozcieńczoną krew sprzo 
daje  na butelki, jako  lek na w szystkie 
dolegliwości.

I  mógł tak  sobie M uraszko żyć spo 
kojnie we wsi pod Kossowem, że luk 
powiem „do osta tn ie j kropli k rw i'4, 
gdyby nie zupełnie nieprzew idziane 
okoliczności, k tó re  go ze spokoje ego 
zacisza wygnały w szeroki św iat.

Oto znakom ita ilość rozh is to ryzo­
w anych bab wiejskich z okolicy, do­
wiedziawszy się snać „pryw atn ie" o 
raspu tinousk ich  walorach szefa sekty 
zaczęła grem ialnie

porzucać swoje domostwa, aby 
przejść na łono... Muraszki.

1 tu  się dopiero rozpoczął p raw ­
dziwy dram at.

Z początku tylko szem rano Alo 
pewnego dnia zebrali się porzuceni
m ężow ie , narzeczeni i bracia, uczynili 
walną naradę, powzięli walne wnioski*
po czym

poszły w ruch kłonice
k ije  i ożogi. Niezadowoleni z istn ieją  
cego stanu  rzeczy, kossowsey pniesz* 
cy natłuk li po orostu niem iłosiernie 
chadzającego dotąd w sław ie miejsco­
wego R aspu tina.

Ba, gdybyż tytko jedno lanie, to 
jeszcze możnaby w ytrzym ać, ale odtąd 
zaczęły się dla M uraszki dni trwogi i 
klęski, Li niemal za każdym  węgłem 
czyhał na niego skrzywdzony mą a 
czy kochanek i p rał, ile wlazło.

T ak  się tedy skończyła świetna, 
k a rie ra  sekciarza, k tó ry  w końcu w i­
dząc, że żadne dochody nie pok ry ją  
m u obrażeń cielesnych, spakow ał m.a- 
na tk i, zabrał pod pachę „subo tn ia ja  
m at" i w yw ędrow ał z Polesia^ 

udając się w Poznańskie.
Aliści nie zdołał tam  dotrzeć, albo 

też m u po drodze ktoś w ytłum aczył 
że w W ielkopolsee tego rodzaju „bu ­
ssiness" nie m a zbyt wielkich szans 
powodzenia, bo, podobno, przebyw a w 
W arszaw ie.

W  każdym razie, przynajmniej oliwi 
Iowo, tłuohoMurasace zaginął.

Rzeczy „największe”
w roku ubiegłym 1936

Turecki Arsene Lupin
Zdumiewafąca etyka przestępcy
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ZYDZI WRACAJĄ 00 NIEMIEC
Mimo w sz y s tk o  nie jest tak źle

Pierwszym ekarakterysl yezn yis 
tpostrzeżeniem każdego endzoziemca, 
przybyłego do Berlina jest stwierdzę - 
l ie  znacznego wzrostu ilościowego 
publiczności żydowskiej w ło k a la h  
publicznych i r t r  głównych ulicach 
stolicy w zestawieniu z ostatnimi 
czasami. Każdy wyraża to samo zd-i- 
w.ersie, że mimo represji, 
lylu jesicze żydów pozostało w ti?

Rzeszy.
Na pmnvszy rzut oka wydaje s.y 
każdemu przybyszowi, że ilość ele - 
ganckiej publiczności żydowskiej w 
■okalacb przy Kurfiirstendamie, b> - 
i.ajnm ej się w ciągu osiatnich trze.'o 
lat nie -mniejszyła. Na oko, istot.de 
• dnosi s>ę to wrażenie, nie tylko 
bulwarami berlińskimi, lecz zwłaszcza 
w dzielnicy t. zw żydowskiej koK 
yJeksanderplatzu. Każdy zadaje to 
mmo p y tan ie :_Dlaczego Żydzi tu je-z 
ize, mimo takich represji pozostał) “ 
Jak  mogą żyć w takim ucisku?

Nie tylko pozostali, lecz 
znaczn i liczba emigrantów żydów - 
'kich z r. 198-ł, z Paryża, Czech os to  
"  acji i Szwajcarii a nawet Palestyny 

z powrotem do Niemiec zjechała.
Największa ilość powróciła z Paryż i 
i Holandii. Dlaczego! Bo okazało się,, 
e warunki życia zagranicą były z In i. 
uciążliwe, znalezienie pracy, ze wzglę 
ću na trudności językowe wprost a e 
możliwe — tak, że mimo represji w 
! 11 Rzeszy — żyć mogą tu Żydzi jesz 
eze i dziś lepiej aniżeli na obcych so 
uje zupełnie terenach pracy we F rin  
>Ji czy Holandii. Zawsze dla Żydów 
•yły Niemcy ową przybraną ojczyzną, 

gdzie czuli się jak u siebie w domu 
Dziś Rzesza niemiecka przestała być 
dla nich rajem, lecz mimo wszystk j 
t' taj, chociażby ze w zględ ów  języ K o  
wyeh,

czują się zawsze najlepiej
— powiedzmy jak w d .mu u mac . 
rhy, lecz w domu. Zawsze tu jeszcze 
I racę łatwiej znaleźć aniżeli w innych 
stolicach europejskich: mimo ucisku 
i prześladowań i znajdują jesz<"-zj 
najlepsze warunki e rzystencji — 0g,.y 
stencji trudnej i marnej, lecz pozwala 
jąeei na u trzym ań^ się na powder.

chni. Powracają zatem większe grupy 
emigrantów do swej przybranej o j­
czyzny, przekonaws/y s?ę, że zawsze 
fu lepiej aniżeli
w „nieprzychylnej F>ancji“ lub wśród 

„chytrycli Włochów", 
którzy nie dadzą się u biot w przebić 
głości nawet rasie semickiej. Z cyfry 
około 750.000 Żydów przebywającycn
— B— —  —  M II I  II II 1  M M

w Niemczech w r. 19B5 -  około 150.000 
wyemigrowało, z tego około 50.<>\; 
znowu powróciło bądź to do stolicy, 
bądź też do innych większych miast 
Rzeszy, F rank fu rt i, L ipska i t. p 

Zatem około 65000z Żydów żyje i dziś 
jeszcze w I I I  Rzeszy, co czyni niespd 
na 1 proc. w stosunku do ogólnej 
liczby ludności Niemiec.
■i umili......

■

Jedna z ulic San Vicente (Salv ador) po straszliwym trzęsieniu ziemi, 
o którym w swoim czasie donosiliśmy.

B H H M H B H M N M I W tS S S S W  H U B B —  I ■ P E PB M B C —

Niemcy w hfszpafis.Lm Miroku
Zaniepokojenie we Francji i Anglii

Spraw a zatrzymanki przez krążow­
nik niemiecki statku handlowego Insz 
pańskiego „Seton“ wywołuje w Pary 
żu i pważny niepokój.

Największy niepokój budzi zvwot, 
w którym zarówno Włochy, jak  i tvir. 
bardziej Niemi y, maią oświadczyć, że 
nie mogłyby tolerować ewentuolnogj 
powstania na wybrzeżu Morza Śród­
ziemnego republiki komrristyczi.ej.

P rasa lewicowa bardzo ostro w y­
stępuje przeeiw lej foin-.ale, podkre

slając, że oznaczałaby ona interwencję 
obcą w wewnętrzne sprawy Hiszpanii 
I/rasa prawicowa jednak również z 
niepokojem omawia te sprawy.

Poza tym dzienniki, od komuni- 
Mycznej „Hun.anite** de prawicowego 
„Echo de Paris'* podnoszą z niepoko 
jem, że Mieniev zdają się okazywać 
większe zainteresowanie dla Marokka 
hiszpańskiego Komunistyczna . 17 n - 
manite" twierdzi nawet, ź? istnieją 
poważne podstawy do obawiania s ę,

iż Niemcy wypowiedzą w najbliszym 
czasie art. 141—146 T rak ta tu  W ersal­
skiego w których Rzesza wyrzekła się 
wszelkich pretensyj do Marokka.

Korespondent londyński ,Echo de 
Paris** twierdzi, że wzrost wpływów 
niemieckich w Marokku hiszpańskim 
zaczyna słusznie niepokoić Anglię, 
która nie będzie mogła tolerować zain 
stalowania się Niemiec w Rifie.

Tymczasem już obecnie Niemcy co 
raz bardziej interesują się bogactwa­
mi naturaln. tego terenu i zawarły mi 
wet umowę z towarzystwem hiszpań­
skich kopalń rifeńskieli na dostawę 
600.000 ton rudy żelaznej w najbliż­
szych 8 miesiącach.

 I I  TT--------

Szwedzi budują
NAJWIĘKSZA HALĘ PENISOWA-

W Szwecji tenis cieszy się ogromna po 
rularnością Sam król Gustaw szwedzki 
u st zawoalnym. tenisistą" i wielkim entuzja 
stą tia lego spurtu. Na terenie Szwecji znał 
daje sie obccnei ponad 50 ktyrycli hal, a 
w najbliższym czasie projektowana jest 
t udowa dalszych hal. Chem ie w Alwiksa  
xa przedmieściu Sztokholmu wykańczana 
jest kryta hala posiadająca 3000 miejsc 

mogąca z łatwością w razie większej frefe 
wencji pomieścić 4000 widzów. Imponują 
-e rozmiary hali krytej w Alwik stawiają  
jrt aa drugim miojsec po hali tenisowej w 
Stanach Zjednoczonych.

Zgodnie z projektem króla Gustawa w 
i  łi  tenisowej w Alwik odbeclą się w styę* 
riu 1937 r. finały zawodów o puhar ufim- 
d( wany przez króla dla zwycięscy w teni­
sie w hali krytej.

S!ub z rękawiczką
NARZECZONEGO.

W Holandii panuje jedyny w swoim ro 
dzaju zwyczaj. Oto panna pragnąca poślu 
h‘e ukochanego, znajdującego się na służ 
bie w odległej kolonii holenderskiej np. 
w Gujanie lub w Indiach uważana jest za 
'e±o małżonkę, jeśli weźmie ślub z ręka­
wiczką nieobecnego narzeczonego.

Obecnie jednak ma być położony kres 
ten u szczególnemu zwyczajowi, gdyż do 
parlamentu holenderskiego wpłynął wni* 
sek o zniesienie ślubów rękawiczkowych, % 
tego względu że, były one dopuszczalne 
wówczas go podróż z kolonii okręten. ża- 
dowym trwała całe miesiące, ale dzisiaj 
i-obec istnienia komunikacji nie'ylko  

szybkobieżnymi parowcami ale i sam olo­
tami jest całkiem zbyteczne kultywowanie 
ego zwyczaju.

Odprężenie włosko-angielskie
Jak że  bardzo  śwież 

i ienia tych  dni roku
są  w sponr 
ubiegłego. 

) iedy w obliczu coraz groźniejsze 
go rozwoju w ypadków  na odcinku 
w łosko-abisyńskim , św iat ca ły  głoś 
no m ówił o m ożliw ościach zbro jnej 
in terw encji W ielk ie j B ry tan ii. I  p v 
b tyey , i w ojskow i, i dzienn ikarze  :: 
jednakow ym  zain teresow an iem  sp<» 
g lądali n a  basen śródziem nom or 
ski, widząc w nim  ognisko zbro jne 
go kon flik tu  w ^osko-brytyjskiego 

I  chociaż przeliczono się wów 
czas z kretesem , chociaż an i b r y ­
ty jsk ie  a rm a ty  m orsk.c , an i w ic  
skie a rm a ty  pow ietrzne nie op:.v 
seiły swych schronów  na M alcie 
czy Sycylii, chociaż zaognienietiie 
stosunków  dyplom atycznych  m ię ­
dzy obydw u państw am i „rozeszł • 
*óę po kościach**, to  przecież na 
w ybrzeżach m orza Ś ródziem neg \  
tego bodajże najp iękn iejszego  m o­
rza  św iata , u sadow iła  się groza 
w °jn y , w ielokro tn ie  spotęgow ana 
W alnym zw ycięstw em  W łoch w A lu 
syn ii, a co za tym  idzie —  prze­
kształcenie się k ró les tw a W ik to ra  
E m anuela  w potężne im perium  Ce 
?arów.

F a k t, że na straży  b ram  do 
m orza Śródziem nego s ta ły  w Gibr.il 
ta rze  i Suezie b ry ty jsk ie  arm aty , 
ze te sam e a rm a ty  niezmęezenie 
czuw ały na  w ybrzeżach P alestyny , 
C y p ru  i Malty* szachując w ten 
sposób n iem al całkow icie basen 
śródziem nom orski, w zetknięciu  z 
innym  faktem , że w łaśnie w tym  
basenie zgrom adziła  się potężn i i 
po zw ycięstw ach w A bisyn ii pełna 
w ojennego anim uszu  flo ta m orska 

pow ietrzna W łoch, kazał przy­
puszczać w szystko co najgorsze.

D odajm y do tego w zojem ne nic, 
chętne nastro je  w ytw orzone w spo­
łeczeństw ach A nglii i W łoch pod­
czas kam p an ii abisyńnkiej, d o d a j­
m y  zawsze jednakow  i isto tne oba­
w y kolonialne W ielkiej B ry ta n ii i 
z godziny na  godzinę rosnące k o ­
lon ialne a p e ty ty  W t cli, a uzyska­
m y obraz pełen w yjąikow o czar­
nych barwy ty m  bardz ie j notadbene 
niepokojący, że w  m iędzyczasie, 
w izyta hr. C iano w B erłin ie zrodziła 
pogłoskę o narodzinach  bloku włc- 
sko-niem ieckiego, co byłoby is to t­
nie bezlitosnym , p rzy n a jm n ie j w 
ty ch  w arunkach , uderzeniem  dla

im p eriu m  b ry ty jsk ieg  >.
G dy więc ty le  g roźnych  chm ur 

zaw isło nad  pogodnym  lazurem  n.o 
iz a  Śródziem nego, gdy  m orze to, 
zdaeby się mogło przem ieniło  się 
w... kom orę dynam itow ą, nasty  
piło... odprężenie.

W  g ab ine tach  dyplom atów  p )  
w sta ł szkic „u k ład u  dżentelm eńskie 
g o “ , k tó ry , ro zp rasza jąc  czarne 
ch m u ry  w ojenne znad basenu  śród 
ziem nom orskiego, gw aran to w ałb y  
spokój, ład  i bezpieczeństwu).

K ierow nicy  p o lityk i zag ran icz­
nej obydw-u m ocorstw  w perę 
zorjentowmli się. że pokojow-e roz 
w ik łan ie  za ta rg u  angielsko-w łoskie 
go je s t bardziej w skazane niż k a ­
n o n ad a  okrętow ych komów arty  
le ry jsk ich  czy nadbrzeżnych  ba 
te ry j B yć może, że tak ie  n astaw ie  
n ie zrodziło się w głow ach p o lity ­
ków, podyktow ane przez... serc i 
pokój m iłu jące, być może, że po 
w ołał je do życia trzeźw y in teres, 
i ' n ie je st także w ykluczone, że... 
po d o k ładnym  przeliczen iu  swych 
sił i m ożliwości, uk ład  pokojow y 
s ta ł się jed y n y m  w yjściem  z hone, 
lem .

F ak te m  jest, że jeszcze p rz e l  
p a ru  m iesiącam i n ieom al śmier* 
te ln i wrrogowie A nglia  i W łochy  
w  o s ta tn ich  dniach w ykazały  im ' 
ponująco  w iele p rzy jaznego  n as t P 
w ienia i rozsądnego u stosunkow a­
n ia się do n a jb ard z ie j d rażliw ych  
1 w esty j, czego k lasycznym  p rz y ­
kładem  sta ło  się chociażby odżegny 
ivanie się W łoch od w7ysp  Balem* 
skich.

Czy porozum ienie L ondynu  t 
Rzym em  w płynie wT jakimkolwu-ic 
s topn iu  na zm ianę kio  su  p o lityk i 
międzynarodowmj w srosunku lo  
innych  zagadnień , dzisiaj by’o by 
za w cześnie przesądzać, fak tem  jest 
natom iast, że w ogólnym  podniece­
n iu  w7ojennym , w bezustannej w i"a  
wie o zbliżającej się pożodze bitew­
nej, „w yczyn” dyplom atów  angm b 
skO'włoskich* ab s tra h u ją c  od wszw* 
stk ieh  u k ry ty c h  sp rężyn , k tó re  ten  
„w yczyn” zrodziły , jest w y d a rm  
niem  w ielkiego znaczenia, w ym ow ­
nie św iadczącym  o tym , że niem ą 
ta k  zaognionej sy tu ac ji, k tó re j nla 
m ożnaby pokojow o rozw iązać len 
( gó lnem u zadow oleniu z a in te re ^ c  
w7an y ch  narodów .
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PvmMamy dnia
BEZROBOCIE BEZCZYNNOŚĆ

Nie tylko głód jest złym doradcą. 
Je s t nim również i nadm iar wolnego 
czasu, brak pracy. Zwłaszcza, że prze 
ważnie wtedy i głód doskwiera...

Na tle obu tych przejawów: p rz y ­
musowej bezczynności i braku środ­
ków do życia w ystępuje bardzo często 
depraw acja charakterów, wyłaniają 
się impulsy złe niekiedy nawet w y ­
stępne. ,

Trzeba więc szukać sposobów, by 
tych następstw  uniknąć, by głodujące 
go bezrobotnego przed nimi uchronić. 
Nie w ystarcza bynajmniej samo na - 
karmienie, przyodzianie, nie w ystar ­
cza doraźna pomoc w formie straw y, 
opału. To bowiem usuwa 
tylko fizyczne następstwa przymuso­

wego bezrobocia. ,
Daje poczucie sytości i ciepła. Ale 

nie tam uje przypływu impulsów, ro­
dzących się na tle bezczynności. W y­
obraźmy sobie ojca rodziny czy chło­
paka, robotnicę czy pracownika urny 
głowego, którzy przez całą dobę nie 
m ają zajęcia. Tleż właściwie można 
przesypiać, względnie wylegiwać w 
łóżku? Powiedzmy: pół doby, dziesięć 
czy dwanaście godzin. Ale cóż począć 
z resztą czasu? Ja k  spędzić te dłużące 
się godziny przedpołudnia lub p rzy ­
długie wieczory zimowe, gdy jrr.
4-tej czy 5-tej popołudniu ciemność 
zapada, gdy do północy jest jeszcze 
tyle godzin czasu... Więc: włóczęga no 
ulicach, wręc pokusy ulicy, więc ku­
szące blaski, promieniujące z rzę s iśc i 
oświetlonych odrzwi barów, szynków,
więc .

w ciemnych uliczkach podmiejskich 
różne nory i meliny,

więc pokusa, idąca od katylinarnycu 
postaci, szwendających się w każdym 
większym środowisku, by zawrzeć 
„sztamę41 i stać się ,kumpanem4 tych, 
co nie sieją i nie orzą, a żyją „z cu­
dzego44...

Są to — poucza nas kronika kry­
minalna — okoliczności, towarzyszące 
bezrobociu, jest to wciąganie w wir 
rozpusty czy przestępczości ludzi, m i 
jących nadm iar wolnego czasu...

Ja k  temu przeciwdziałać? I  czy 
można temu przeciwdziałać?

Można. Można stworzyć dla przy­
musowo bezrobotnych pewne zajęcia, 
których celem byłoby nie tyle zarobku 
wanie, ile możność spędzenia pewne

fo czasu w sposób godziwy, ba, nawet 
ształcący, rozwijający duchowo.

Więc, by ująć rzecz ze strony p ra­
ktycznej: wszędzie są chyba bibliote­
ki, większe i mniejsze, gminne czy 
szkolne itd. Czyż umożliwienie prn . 
cownikowi umysłowemu, wegetujące­
mu przez całe przedpołudnie w bez

DUMKI I TAŃCE POLSKIE.
Dziś o rganizu je  Polskie Radio w ie.k' 

koncert pod hasłem  „Dumki i tańce pol- 
: k V ,  a więc złożony z iVworow o charak­
terze polskim. Polskie tańe". jak  O gińskie 
go Polonez, Noskowskiego Krakow iak. 
M aszyuski.vo  M azur — kontrastow ać bę 
uą w sjiosob bardzo zręczny z dum kam i 
tak charak terystycznym i ula narodów' sł • 
wuiiiskicli, a zwłaszcza dla Polaków. W 
audycji wezmą udz a l: O rk iestra  Sym fom  
czna Polskiego R adia pod dy rekcją  Ol- 
g ierda S traszyńskiego, Anie-a Szlem ińska 
T\r. Z abejda-S nm ick i i S. Tawroszewicz. 
A udycja ta  rozpocznie się o godz. 20.00 i 
transm itow ana będzie przez n zg ło śn ie  
austriackie^

7.EGLAKZ FO MORZU CIEMNtóCL
Karol Irzykow ski był tym  krytykiem  

4 to ry  piet wszy zorientow ał się w oryg inał 
rości i odrębności lite rack ie j S te fan a  G ra 
bińskiego. Teraz gdy śm ierć pozwala nam  
spojrzeć na zam kniętą już cijłość twórczo 
śei G rabińskiego, Irzykow ski u jm ie ją  i 
^charak teryzuje  w szkicu swoim pt. „Że­
glarz po m orzu ciemności ‘ w dn. 51 o g 
J144.

bezpłatne z 
świetlic i t d ,

w

czynności, korzystanie 
bibliotek, z czytelni, 
nie byłoby

najwłaściwszą reakcją na nudy 
i na poczucie próśnistezenia?

Czyż nie należałoby wszędzie, 
każdym mieście zakrzątać się około 
tego, by jak  najwięcej bez robotny cli 
mogło korzystać z hibiłiotek czy
czytelni?

Dalej: czyż kilka godzin, spędzo­
nych w kinie łub teatrze, nie zajęłoby 
bezrobotnemu pożyteczniej godzinv 
wieczorne, niż wędrówka po ulicach 
lub wysiadywanie w lokalach szynko­
wych? Czyż dostarczenie dziń w
dzień pewnej ilości bezrobotnych dar­
mowych okazji pójścia do kina czy 
tea tru  jest rzeczą trudną. Czyż u rzą­
dzenie wieczornych kursów dla anal­
fabetów' czy półanalfabetów spośrod

rzeszy, skazanej w ciągu zimy na b<.z 
czynność, nie przyniosłoby realnych, 
konkretnych kersyśc;?

Poruszamy zaledwie kilka sposo • 
bów. A jest ich zaprawdę o wiele wię 
eej. Trzeba tylko chcieć. Trzeba w y­
kazać pewien zmysł organizacyjny. 
Trzeba to jakoś urządzić-Zwłaszcza że 

kwestia kasztów nie odgrywa tu 
, większej roli.

Przy dobrej woli możnaby i biblio 
teki i czytelnie i świetlice i k ina i ten 
try  i odczyty i kursy dokształcające 
mieć za darmo lub praw ie darmo.

A rzerz w arta doprawdy i zastano 
wienia i wysiłku. Z pewnością w każ­
dym mieście czy miasteczku znajdą 
się ludzie, którzy inicjatywę zdołaj* 
ująć w ramy konkretne. A że wiele do 
brego spraw ią i wiele złego usuną — 
to rzecz pewna.

Pijcie
piwo sieleckie

jasne pilzneńskie
ciemne monachijskie 

„ słodowo-słodkie
z Browaru Gwarectwa „Hrabia Renard*

W  SOSnGWCU (Telef. Nr. 6 2101). 
Polecamy również lód sztuczny z wody źródlanej.

doskonałe, pełnowartościowe 
znane ze swej dobroci

Powrót do uczciwego życia
Zmiany w rejestracji sk azan y ch

Nowe rozporządzenie m inistra spra 
wiedliwości normuje w odmienny niż 
dotychczas sposób spraw ę rejestracji 
skazanych. R ejestr skazanych prow a­
dzi m inisterstwo sprawiedliwość i na 
podstawie zawiadomień sądów o ska­
zaniu za zbrodnie lub występki, ściga­
ne z oskarżenia publicznego.

Na mocy nowego rozporządzeń - 1  
wiadomości z rejestru  będą udzielane 
tylko władzom sądowym i organom 
adm inistracji państwowej. Osób-mi 
pryw atnym  wydawane będą zaśw iad­
czenia z rejestru  tylko w przypadkach 
wyjątkowych, zasługujących na sze/e 
gólne uwzględnienie. Oznacza to, że 
nie będą wydawane zaświadczenia /  
rejestru  dla okazania osobom czy 

azedsiębiorcom prywatnym.
Przepis ten położy kres pewnym

niewłaściwym praktykom . Przy za 
biegach i staraniach o pracę żądają 
nierzadko pracodawcy zaświadczeń 
o niekaralności. P rak tyk i takie są 
sprzeczne z dążeniami i hasłami poli­
tyki kryminalnej. U trudniają bowiem 
one osobom karanym znalezienie pra 
cy i —• tym samym — powrót do spo­
łeczeństwa.

Podstawowym zaś dążeniem nowo 
czesnego systemu więziennictwa jest 
właśnie umożliwienie byłemu więźnio 
wi uczciwego życia. Zgodnia z tym 
nowe, w pełni słuszne przepisy o re­
jestrze skazanych mówią: przesdość 
nie powinna zamykać drogi ku ucz­
ciwej przyszłoci. W przeciwnym bo 
wiem razie pozostaje byłemu więźnio 
wi jedno tylko: stać się recydywistą.

O zlikwidowanie strajku
w fabryce „P roron“ w Będzinie

W dniu wczorajszym w inspektora 
eie pracy w Sosnowcu odbyła się 
wstępna konferencja pomiędzy przed­
stawicielami robotników a dyrekcją w 
sprawie zlikwidowania s tra jku  okupa 
cyjnego w fabryce drutu emaliowane 
go „Proton14 w Będzinie. S tra jk  okupa 
cyjny trw a już kilkanaście dni.

Inspektor pracy uzależnił swą in-, 
terwencję od opuszczenia przez robot 
ników okupowanego budynku fabrycz 
nego, na czas trw ających rokowań.

Delegaci robotników m ają się w 
tej sprawie porozumieć ze strajkujący 
mi i w dniu dzisiejszym rano dadzą 
odpowiedź inspektorowi pracy.

A NI JED NO  DZIECKO W  POL­
SCE ŚNIE MOŻE BYO GŁODNE

W razie wyrażenia zgody na pro 
pozycje inspektora wyznaczona zosta 
łaby konferencja celem ostatecznego
zlikwidowania strajku  okupacyjnego.

Zebranie robotn ików
K OPALNI „SOLVAY“.

W uh. niedzielę odbyło się zebra­
nie robotników kopalni „Sotvay44 w 
Grodźcu, na którym sprawozdanie z 
odbytej konferencji w inspektoracie 
pracy złożyli sekretarze Litw ornia i 
Rylski.

Na zakończenie zebrania robotnicy 
uchwalili rezolucje, w której domaga 
ją  się 20 proc. dodatku za pracę ntau 
dową. Poza tym robotnicy domagają 
się przeprowadzenia wyborów delega 
tów na kopalni „Solvay44
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Sleper z Fajny Gruby
Pod takim tytułem jutro w nor­

malnych godzinach przed kolędami do 
skonnlego chóru sosnowieckiej „Haifyt
wygłoszone będzie z podstudia sosno­
wieckiego opowiadanie górnicze „Sie- 
pet z Fajny Gruby11 — te trzy słowa 
dziś już dla niewielu zrozumiale były 
swego czasu w robotniczym Sosnowcu 
w codziennym użytku. B yły  one tak 
bardzo pospolite, żę  zdawało się weszły 
w krew ludzi kopalnianych i nigdy 
już nie będą wykreślone z ich. słownic­
twa-

Dziś już ich nikt nie używa, a na­
wet mało jest takich, którzy je pamię­
tają, choć niewiele lat upłynęło od cza­
sów, gdy żyły  między ludźmi pełnią 
swego życia.

Miały jdenak jedną wielką wadę—  
były obce. Posadzone na obcym grun­
cie musiały wrychle zwiędnąć i znik­
nąć bez śladu.

Z pod grubej powłoki obcej nale­
ciałości u ;■!szły słowa rodzime, własne, 
niezastąpione.

Historia słów jest też historią na­
rodów.

—u —
F E L IE T O N IK .

Lekarz na prowincji
Nie należy do rzeczy łatwych być leka 

izem  wśród prostaczków. Przekonał sic o 
tym dobitnie dr. Marin, który po ukończę 
niu studiów i odbyciu praktyki, osiedlił 
się na głębokiej prowincji, lleząc na to, że 
będzie miał tutaj znacznie większą prakly 
kę, anżełi w mieście, gdzie liczba łokarzy 
była 1 tak już wielka.

Na wsi był dr. Marin lekarzem do wszy­
stkiego. Asystował przy ciężkich porodach 1 
osobiście czynił drobniejsze zabiegi chirur 
giczue. Praca nie była jednostajna i na- 
ogól nie było jej wiele. Młody dr. M ann  
był powszechnie szanowany, chodził po u- 
bogieh chałupach, zapisywał lekarstwa, 
wskazywał dietę i robi! zastrzyki.

Aż nagle wieś została nawiedzona epi 
deuiią tyfusu. Dra Marin miał teraz p ine 
ęce roboty. Na szczęście przebieg epide- 
nii nie był ciężki i nie było śmiertelnego 

wypadku. Ostautio zawezwano go do domu 
śiusarza.Śulsarz miał wysoką gorączkę ale 
jakoś nie poddawał się chorobie. Dr. Marin 
zapisał lekarstwo.

— Proszę pamiętać o jednem, przestrze 
gał. Nie woluo dawać choremu mięsa. W 
żadnej postaci. Jutro przyjadę znowu

Gdy dr. Marin przyszedł następnego 
inia — chory już konał.

Żona jego stała obok łóżka i załamy wa 
ła ręce.

— Co się stało choremu? — pyta dr. M» 
rin.

— Wczoraj — zalewa się łzami żona 
chorego, gdy tylko pan doktór wyszedł, 
m ai powiedział, ze jest głodny, wszedł za 
mną do spiżarni, gdzie były świeże szyn 
ki. odkrajał połowę “porej szynki i zjadły

— Oto właśnie rezultat, powiedział dr. 
Marin, ostrzegałem, że nie wolno dawać 
choremu mięsa.

N ic pomogły zastrzyki, ślusarz zmarł. 
P r z y g n ę b io n y  wypadkiem .udał się d \  

Marin do domu stolarza, który również ża 
• borował na tyfus. Stolarz leżał blady 1 
uapół nieprzytomny Dr. Marin zapisał 
lekarstwo i przepisał dietę.

— Prc.sze pamiętać o tern, że nie wolno 
dawać choremu mięsa. Ślusarz mnie nie 
posłuchał i umarł — ostrzegli doktór źo
nę chorego.

Gdy następnego dnia dr. M u in przy­
szedł odwiedzie pacjenta zastał stolarza 
przy robocie zbijania trumny dla ślusa 
rza.

— Tak chory już zdrów ? — pyta dr. Mu 
rsn.

— Tak jest, panie doktorze, odpowiada 
i radowana żona. dzisiaj rano czuł się jesz 
•ze bardzo słaby i powiedział, że pan dok 
tor chce go zagłodzić, więc wstał % łóżko, 
vi szedł do spiżarni wziął szynkę 7, kołka i 
•jadł z apetytem może połowę.

Dr. Marin wzruszył -vuionam l i po 
7,0,dł do siebie^

Epidemia tyfusu minęła i dr Marin po 
stanowił uzupełnić swoje nniwi rsyteckie 
notatki osobistym doświadczeniem,

Gdy doszedł do opisywania wypadków  
tyfusu we wsi napisał:

„Tyfus... — Wskazano jedzenie mięsa, 
ślusarze umierają, stolarzom pomaga".
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Rada naukowo-lekarska
przy zakładach Ubezpieczalni Społecznej.

Dyskusja na temat ubezpieczeń spo 
lecznych jest ciągle aktualna i ciągłe 
żywa. Nie może to nikogo dziwić. Nie 
mieliśmy przecież długoletnich do­
świadczeń na tym polu, aui nagroma­
dzonych kapitałów dla zapewnienia 
funkcjonowania ubezpieczeń w sposób 
prawidłowy w każdym czasie i w każ­
dej sytuacji tak, by mogły one nie tyl 
ko oprzeć się kryzysom, aie im — zgo­
dnie z założeniami ubezpieczeń—prze 
: i wdziałać.

Kryzys gospodarczy położył się 
znacznym ciężarem na ubezpieczeniach 
tym więcej, że właśnie w okresie kry- 
sysu wprowadzone została w życie 

daleko sięgająca reforma 
w ubezpieczeniach 

i rozszerzony został znacznie zakres 
ubezpieczeń społecznych.

Po kilku latach działania tej refor­
my znamy już nieźle niedomagania 
jci i plusy. Wiemy więc, że ostro, czę­
sto zbyt ostre ograniczenia w korzysta 
niu z dobrodziejstw ubezpieczeń za­
pewniły niektórym działom ubezpie­
czeń równowagę budżetową, a nawet 
przyniosły nadwyżkę.

Pozwoliło to na pewne rozszerzenie 
zakresu świadczeń leczniczych, zwłasz 
cza w dziedzinie działania profilak­
tycznego. Powiększona została liczba 
osób leczonych w szpitalach i sana to 
nach  na gruźlicę, rozważa się sprawę 
bardziej masowego leczenia gruźlików.

Wiadomą jest jednak jedn i' rośnie 
rzeczą, że
poziom zasiłków' chorobowych jest b-ir 

dziej niż niski,
gdyż w r. 1936 wynosi i około półtora 
złotego dziennie. Miało to ten skutek, 
że chorzy obarczeni rodzinami wolą 
leczyć się zamiast w szpitalach -- i 
lekarzy domowych, by móc równocze­
śnie pracować. W ten sposób gruźlik 
chodzi z gorączką do pracy, nie kczy 
się, lecz sztucznie podtrzymuje siły, by 
nic pozbawiać doraźnie rodziny środ­
ków utrzymania.

Zagadnienie zasiłków jest niezmier 
nie pilne i ważne. Kto zna historię u 
hezpiuczenia chorobowego, ten wie, zc 
’i podstaw tworzenia tego ubezpieczę 
liia leżał właśnie zasiłek, tj. umożli­
wienie leczenia i bytu rodziny ubezpie­
czonego w okresie choroby.

Mierny dalej, że zagadnienie metod 
lecznictwa ubezpieczeniowego, zwłasz 
cza gdy chodzi o cko oby zawodowe i 
społeczne, nie zostało rozwiązane, łs ie 
posiadamy leż. opracowanej szerzej 
metody profilaktyki. K oordynacja wre 
szcie lecznictwa ubezpieczeniowego z 
akcją wszystkich innych systemów jest 
ciągłe sprawą otwartą. Niemniej waż­
ną jest

sprawa dokształcania lekarzy
i przystosowania ich do pracv ubez­
pieczeniach. Wiemy, ile pod tym wzgię 
dem jest skarg ze strony ubezpieczo­
nych. .Tak łatwo nietakt, czy ułatwie­
nie sobie pracy lekarza ubezpieczenio­
wego staje się przyczyną oskarżeń kie 
rowanyeh na całe ubezpieczenie.

Wszystko to i wiele innych jeszcze 
spraw czeka na pr/o pracowanie, by 
system ubezpieczeń spoiccznycH odpo­

bolach
GŁOWY

tKA

wiedział zadaniom i to nie tylko n a j­
bardziej bliskim i palącym, 1o jest in ­
teresom samych ubezpieczonych, ale 
zapewnił też pożytek społeczny w sze­
rokim tego słowa znaczeniu.

To też z uznaniem powitać należy 
■nicjatywę m inistra opieki społecznej, 
powołującą do życia 
Radę naukowo - lekarską przy z akia 

dach Ubezpieczalni Społecznej.
W zakres zadań tej Rady wejdą w łaś­
nie wszystkie wyżej przytoczone spra 
wy.-

Przewiduje się dalej powołanie do 
życia Insty tutu  Medycyny Społecznej, 
oddanego do dyspozycji rady naukowo 
lekarskiej. W ten sposób usunięty zo­
stanie wreszcie rażący dotąd brak w 
dziedzinie organizacji studiów medycz

nych w Polsce- Tak olbrzymia dziedzi­
na, jak
lecznictwo ubezpieczeniowe nie miała 
bowiem na żadnej wyższej uczelni swe 

go odpowiednika.
Spodziewać się też należy, że utwa 

rżenie rady naukowo - lekarskiej i wy 
posażenie jej w odpowiedni apara t 
prac naukowo - praktycznych zostanie 
powitane zarówno przez uspołecznio­
ny świat lekarski, jak i ogół społeczeń­
stwa nie tylko ubezpieczeniowego z 
żywym zadowoleniem. Nowa instytu­
cja daje przecież gwarancję, żo potrafi 
lecznictwo posunąć naprzód i to zgod­
nie z wymaganiami wiedzy lekarskiej 
oraz tymi koniecznością mi państwa, 
którym ubezpieczenia mają służyć.

Lepszy grorący obiad
niż sucha żywność

Przed kilku tygodniami grono ro 
botników kop. „Saturn“ wysunęło pro 

jest zastąpienia goiącej strawy z 
kuchni, wydawaniem kwitów żywno­
ściowych dla bezrobotnych w Czeladzi 

Spraw a ta  była przedmiotem dy­
skusji na posiedzeniu komitetu niesie 

m a pomocy biednym, na którym w ię­
ksza część ofiarodawców wypowiedzią 
ła się za utrzymaniem dotychczaso­
wych form pomocy bezrobotnym. Ze­
brani, chcąc jednak uwzględnić czę­

ściowo koncepcję projektodawców, po­
stanowili zastosować próbę wydawa­
nia suchej żywności dla 40 rodzin.

Po upływie kilku dni okazało się 
jednak, że komitet otrzymał 35 oświarl 
czeń od bezrobotnych, którzy proszą o 
przywrócenie z powrotem obiadów

Żatem projekt wydawania żywno­
ści zamiast obiadów z kuchni stał się 
nierealny i nie będzie mieć zastosowa 
nia.

Wiadomości bieżące
W torek

5
Styczeń

Dziś: Telesfor 
Jutro: Trzech Króli 
Wschód słońca: 7.45 
Zachód słońca i5.37

T E A T R  M I E J S K I  
W SOSNOWCU

P zis o godz. 20.00 św ietna kom edia L. 
Tj IJuxloya pt. „W iosenne porządki", k tó­
ra  dzięki żywemu dowcipowi, komu;zoynl 
sy tuacjom  oraz niezwykle ciekawej akcji 
cieszy się rekordow ym  powodzeniem. W 
rolach gł. wnych zasłużone oklaski zbiera 
ją  pp.. Gołaszewska, Jasnorzew ska, Cor- 
uobis, E rw an, K rotkę, K ostrzyuski, N a­
wrocki i inn.

Ju tro  o godz. 16.30 przebojow a kome­
d ia  m uzyczna R, Benatzkyego pt. „Roz­
koszna dziewczyna".

W ieczorem o godz. 20.30 kom di a I.. E- 
Hń».--ya p t# „W iosenne porrą.łk IKlrt-y 
•io nabycia w firm ie  W. Czechowski. 

 x i — -

Rozstrój nerwowy
PRZYCZYNĄ SAM OBÓJSTW A.

W czoraj popełnił sam obójstwo 22-letm 
Sym cha Pausińsk i, zam ieszkały w Scsnow 
cii p rzy  ul. Targow ej.

P ausińsk i powiesił się w mieszkaniu, 
kórzysrtająo z nieobecności domowników-

P rzyczyną sam obójstw a był ro zstró j  
nerwowy.

 rm ------

— ZABAW A NA SA TU RN IE. W  nad
chodzącą sobotę w sa li k lubu  urzędn-ków 
na S atu rn ie  Związek Rezerwistów w Cze 
ładzi urządza zabawę taneczną, w czasie 
k tó re j do tańca przygryw ać będzie dobor/ 
M>y zespół muzyczny.

Początek  o godz. 8 wieczorem.

— OSOBISTE. Prezydent m. Będzina 
mgr. A ntoni Izydorezyk rozpoczął urlop 
zdrowotny.

S ek re tarz  sejm iku będzińskiego p F r. 
N ow ara w yjechał na dziesięciodniowy 
urlop  wypoczynkowy.

Zuchwała kradzież
MIESZKANIOWA W SOSNOWCU

W ub. niedzielę wieczorem dokom* 
no zuchwałej kradzieży w mieszkaniu 
Franciszka Hajdygi w Sosnowcu, 
przy uh Mazowieckiej 8.

Złodzieje korzystając z nieobecno 
ści domowników otwarli drzwi wy try  
chem po uprzednim wypchnięciu z 
zamku bezpiecznika.

Łupem złodziei padła walizka ze 
garek, garn itu r męski, bielizna i inno 
rzeczy, wartości około 350 zł.

Policja poszukuje złodziei.

Co robi miłość...
CHCIAŁA SIĘ OTRUĆ BENZYNĄ.

Mieszkanka kolonii „D z iew ią t/1 
w Dąbrowie 22-letnia A. Kudelów..a, 
będąc w stanie silnego rozstroju ner 
wowego usiłowała otruć się benzyną. 
D esperatkę po przepłukaniu żoiądk.a 
pozostawiono na dalszej kura-cji w 
domu.

Powodem targm ęcia się na wiosno 
życie był zadów miłosny.

 tl V u ------
— NOWY W IC E PR E Z E S SADU O- 

RRĘGOW EGO W SOSNOWCU. W S ą­
dzie Okręgowym w Sosnowcu objął wczo 
ra j urzędowanie nowom ianowany w:cepre 
z es, p. E d g ar P io tr  Lesiewicz.

— O PŁ A T E K  W K. P  W. W dniu 5 
Im . o godz. 19 30 we w łasnej św ietlicy 
przy ul. K ilińskiego n r  3 w Sosnowcu 
odbędzie się trad y cy jn y  opłatek dla człon­
ków K PW . i ich rodzin. O płata d la  człon 
k w 1 zł., dla rodzin 2 zi od osoby. Zapi­
sy p rzy jm uje do dnia  5 hm. godz I8-ta 
p. W rotny.

— DOCHÓD Z PO RA N K U  FILM O ­
WEGO. P o lic ja  czeladzka zorganizow ała 
w sali k ina „(Jzary‘‘ poranek filmowy, * 
którego dochód w sum ie 315 zl. przezna-

ony został na pomoc zimową dla bezro­
lnych.

O rganizatorzy poranku  za okazaną po­
moc przy urządzeniu  te j im prezy sk łada ją  
podziękowanie p. H. Szczerbowej oraz p 
Br. Szlauerowi_

Za kuf>no węgla
Z BIEDA - SZYBU.

Ostatnio wydane zostało rozporzą­
dzenie władz na poustawie którego u- 
licr.ni sprzedawcy węgla obowiązani 
są wykazać się w każdej chwii: doku­
mentem, stwierdzającym źródło poch-> 
dzer-ia węgla. Władze policyjne w 
Czeladzi zatrzymały onegdaj piekarza 
Borzykowskiego, wiozącego węgiel na 
furmance.

Ponieważ Borzykowoki nabył wę.- 
giel z bieda-szybow pod Saturnem  tę  
dzie on odpowiada! przed sądem, jako 
nabywca węgla z nielegalnego kopal 
nictwa.

Sprawa likwidacji bezrobocia
w Zawierciu

tych dniach odbyło się w Za­
wierciu plenarne posiedzenie Federa­
cji PZOO., w którym udział poza czł m 
kami Federacji wziął delegat biura 
głównego Funduszu Pracy.

Posiedzenie to poświęcone było wy 
łącznie omawianiu kwestii likwidacji 
bezrobocia w Zawierciu, zwłaszcza 
wśród b. wojskowych.

>W długiej ożywionej dyskusji wy­

suwano cały szereg wniosków • propo 
zycji. Zasadniczo wypowiadano się, 
że kwestię likwidacji bezrobocia na te 
renie Zawiercia można rozwiązać tv1- 
ko przy doskonale i umiejętnie zorga 
nizowanej emigracji. Tego rodzaju te 
za rozpatryw ana będzie prawdopodo 
bnie przez główny Zarząd Funduszu 
Pracy-

Dobrego światła elektrycznego
domagają się mieszkańcy Olkusza

Zdawało się, że po przejściu m iasta 
Olkusza z elektrowni własnej na 
prąd  ?. elektrowni jaworznickiej, m ie­
szkańcy będą mieli nietylko tańsz- 
światło, ole i jakościowo lepsze.

Jedno i drugie zawiodło. Z poprze 
dniej bowiem ceny prządu 60 gr. z ; 
kw. godz. obniżono zaledwie 5 groszy. 
Gorzej jest z jakością światła. Je s t 
ono bowiem nierówne, drgające i notu 
je nadmierne w ahania napięcia, na 
przykład w godzinach rannych napię­
cie wynosi około 260 volt, wieczorem 
spada do 210 v. (przeciętnie w ahania 
w dzień wynoszą od 230 — 260 v), co

powoduje niszczenie i pękanie lamp 
radiowych i elektrycznych, oraz wywo 
luje trzaski w odbiorach audycyj.

Należy dodać,, że rad ia zastosowano 
są do prądu o 220 v.

Anoimalję tę usunąłby jedynie 
transform ator, który zarząd miejski 
powinien jaknajrychlej ustawić w 
Olkurzu.

J a k  się dowiadujemy, mieszkańcy, 
Olkusza w najbliższych dniach maja 
się zwrócić do zarządu miejskiego /.a 
zbiorową petycją o usunięcie tych nie 
domagań w sieci elektrycznej.



Na hal maskowy mość Pani iść jako „mak“ w białej spódniczce, zie­
lonym staniczku: całość przybrana ga zą. — „Pokojówka" sukienka w białe 
i niebieskie paski; do tego czerwony czepeczek i taki sam fartuch. — „D a­
ma pikowa“ (biały i czarny materiał).— „Pajac": granatowe szerokie spod­
nie (kamizelka i czapeczka czerwone w czarne kropki w reszcie „Frak 1087 ‘

Odstąpione nudy

— Z E B R A N IE  SS. „P L A C Ó W K A " -
P IA S K I. W  n iedzie le  d n ia  10 s ty c z n ia  br. 
a  godz. 9.30 w lo k a lu  O ZPR . p rzy  u licy  
K ościuszk i 26 odbędzie suę w alne zeb ran ie  
w S. „P la có w k a4*. Z arzą d  prosi w szystk ich  
członków  o w-ziecie u d z ia łu  w w spom nia 
nym  ze b ran iu  z u w ag i n a  w ażność 
sp raw  ja k ie  p rzew idu je  po rządek  dzienny . 
Z eb ran ie  odbędzie sie  bez w zględu n a  ilość 
obecnych

Z ZAW IERCIA.

(z) ZN A C ZN A  K R A D Z IE Ż  O B U W IA .
O n eg d a jsze j nocy n ie zn a n i sp raw cy  doko 
n ali w ła m an ia  do sk ła d u  obuw ia Ick a  
G oldm ana, m ieszczącego sie  w .Z a w ie rc iu  
p iz y  ul M arsza łk o w sk ie j 31. P o  sp lą d ro ­
w an iu  sk ła d u  sk ra d li  oni w iększą ilość 
obuw ia, k tó reg o  w arto ść  oblicza poszkodo 
w any n a  sum ę 1200 zło tych. P o l 'c ja  za­
w iadom iona o k rad z ieży  wszczęła energ icz  
u * dochodzenie.

(z) R U C H  LU D N O ŚC I. W m in io n y m  
1336 ro k u  k a n c e la r ia  p a r a f ia ln a  w Z aw ier 
c 'u  zano tow ała  469 urodzin , 305 zgonów, 
zaś zw iązków  m ałżeń sk ich  w tym  czasie 
z a d a r to  228. J e ś l i  idzie  o zgony to  n a  każ 
dy dzień roboczy p rz y p a d ła  śm ierć  1 za- 
w ic rc ian in a .

(z) C H O IN K A  D L A  D Z IE C I U R Z Ę D ­
N IK Ó W . W  sa li w y d z ia łu  pow iatow ego 
u rządziło  o n eg d a j Z rzeszen ie P o w ia to w e 
Z IO K . cho inkę d la  m ałych  dzieci pracow  
tuków w ydzia łu  pow iatow ego  i s ta ro s tw a . 
Na te uroczysto.-ć d z ia tw a  p rzy b y ła  z ro- 
d z ic a n r. Do zeb ran e j p rzy  p łonące j choin 
ra  dz ia tw y  w serdecznych  slow aeii prze 
m ów iła  p rzew odn icząca Z rzeszen ia  P o w ia  
fc-wego Z PO K . s ta ro śc in a  Z agó rska . N a ­
s tęp n ie  dzieci śp ie w ały  ko lędy  d e­
k lam ow ały  i ta ń c z y ły  p rzy  dźw ię­
kach  p a te fo n u . W  końcu  m ali uczestn icy  
choinki o bdarow an i zostali paczkam i sło ­
dyczy

iz) Z E B R A N IE  Z W IĄ Z K U  S IH Z E  
L E C K lE G O  W  K R O M O Ł Ó W IE. W  ub
n iedzie lę  odbyło  się  w a ln e  doroczne zebra  
nie Z w iązku  S trze leck iego  w K rom olo-  
w łe W zeb ran iu  ty m  z r a m ie n ia  w ładz 
r o w ia tu  Z. & w zięli udz ia ł p rezes pouda 
tu  p. S ta n is ła w  M a 'a n o w 'e z  i k o m endan t 
pow iatu  p. L eo n ard  Ś w id eisk i.

Po p rz y ję c iu  do w iadom ości sp raw o zd a  
n ia  z d zia ła ln o śc i o gó lne j i kasow ego, do 
k«'nano w y b o ru  now ego za rząd u . F re ze­
rem  oddzia łu  zo s ta ł ponow nie w y b ra n y  
p. Jó z ef Kwapisz,. S tw ie rd z ić  należy , że 
m im o b iedy  w osadzie K rom ołów , l u n ­
ie jszy  Z w iązek S trz e leck i u ja w n m  dość 
oz.i w ioną dzia ła lność , a w śród m ie jsco ­
w ej ludności zy sk a ł sobie ogó lne uznanie .

— O, Boże! Aniela nie żyje?
— Zginęła od kuli -  mruknął Mar 

ski w zamyśleniu — jak mój chlebo­
dawca, jak pan Ludwik Jakie-: !a- 
'um zawisło nad tą rodziną...

— Tragiczna śmierć matki w s'rzą 
snęła H arrym  do głębi—ciągnął dalej 
i ł  i. ber. — Zaczął pić, zaczął się za 
medbywać w pracy. Ta słaba, ustęp li­
wa kobieta miała jednak ogromny 
wpływ na niego; gdy jej zabrakło, 
H arry  zaczął iść w ślady swojego oj- 
/c:r hulaki i alkoholika, k tóry skoń 
czył na delirium tremens... Tymczasem 
Jan  Bolton, zdziwiony snać mdcze- 
riem siostry, która doń pisyw ała re­
gularnie co dwa tygodnie, wysłał do 
niej depeszę. W odpowiedzi na n’ą 
c*rzymał sążnisty list < d H arryego, 
w którym ten doniósł wujowi, ze 
ćkutkiem jakiejś ekspiozji m atka 
straciła wzrok, że wobec tego on mu­
siał przerwać swoją pracę misyjną, 
że wrócił do Chicago i pielęgnuje śle­
pą matkę, a ten list pisze pod jej 
dyktandem. Dzięki 1emu podstępowi 
uchronił się od ryzykownego trudu 
przy podrabianiu pisma matki, a rów

— Jakub! — pow iedziała m ężowi pani 
M aiwina. — M usim y zaprosić SztokDszów  
na kolację.

— Po co? — sk rzyw ił się pan Jakub. On 
n a wciąż czkawkę, a ona bez przerw y zaeh 
w yra się sw oją  córką. Ja mam już dość te 
go towarzystw a.

— Ja też
— M nie m dli, jak ja  na idch patrzę.
— M nie też.
P an JaJkuii spojrzał zdziw iony na żo ­

nę.
— To po co chcesz ich prosie?
M yśm y u nich b y li dwa tygodn ie temu  

na kolacji i teraz im  się  należy kolacja.
— N a łtż j?  To p oślij ini coś do zjidre  

nia do domu.
P ani Malw ino tupnęła gn ie w nie.
Ja*kub nie żartuj! W esz dobrze, ■//: Szło  

k isze  m nie nudzą, ale co robić? T ego w y . 
m aga życie tow arzyskie! Jak  my ich n ie  
zaprosim y, zaczną się p lotki, ża ty ś  zbau 
kratow ał, że ja  c ię  zdradzam, że ly  m nie  
bijasz... Trudno! Im się natęży od nas ko 
lat ja  i m usim y ich zaprosić.

W tym  m om encie przy drzwiach roz- 
ie&l się' dzwonek. P an i M alwina otworzy - 
'a drzwi.

— P rzyn ieśli lis t  od Cytrynów^
— Co tam ? — sp yta ł pan Jakub.
— Co oni chcą?
Pani M alw ina otw orzyła kopertę.
— Zapraszają nas na środę na k cłaeję

noeześnie zapewnił sobie dalszą po­
moc finansową wuja. Co więcej, za­
czął się domagać coraz częściej dodat­
kowych przekazów pieniężnych no 
koszty różnych operacyj u okulistów, 
opcraeyj, które się stale nie udawały, 
siewem nabierał wuja, jak tylko m 
Był tak przezorny, że zażądał adre­
sowania listów i pieniędzy na t 
imię, gdyż niewidoma m atka nie może 
się podpisywać na recepisacli.

Inspektor umilkł na chwilę, by 
pizeczekać, a i przebrza i grzmot pio­
runa, który uderzył gdzieś bardzo bli­
sko pałacu. Lidia przytuliła się do 
m atki, Ju lia  Doraziloiv: do męża, a 
Wawrzyniec Dorn, który także nie 
/nosił błyskawic, wychylił duszkiem 
spory kieliszek dla skrzepienia odwa 
gi...

— Tymczasem H arry  stacza! się 
coraz niżej — zaczął znów Huber. 
rzuciwszy do kominka grube polano 
drzewa — nie mogąc znaleźć zajęcia 
w żadnym, nawet najlichszym tea trzy 
ku, zaangażował się do marnego cyr­
ku, gdzie występował jako „drugi 
asystent" niegdyś sławnego klowna 
Jem u właśnie w trakcie jakiejś współ

— Pan Jakub zerw ał się z krzesła.
— W ykluczone! Trzeba im zanieść cia 

stka, trzeba zostaw ić coś służącej, (łomż 
ka też kosztuje! I potem  siedź parę godzin  
5 się skręcaj z nudów! Za te p ieniądze wo 
lę iść do kina. N ie pójdę do nich i już! 
W środę będę m iał katar!

— Jakeb ! Ty już trzy razy m iałeś ‘ka 
tar. Jak  oni prosili. M usim y nareszcie ‘lo  
nch iść. Oni bardzo iroraeo proszą.

— Co im tak zależy?
— Bo ostatn io  oni byli u nas, nam się 

należy cd nich kolacja.
Pan Jakub uderzył się  w czoło.
— M ak ia  Mam m yśl.
— No? • .
— Sztokfiszom  m y jesteśm y w inni ko­

lację. Tak? , ,
— Tak.
— To nieeh Sztokfisze idą do C ytrj-  

nów i zjedzą zs nas tę  kolację I m y b ę­
dziemy kwit!

— Co ty w ygadujesz?
— W iem  co w ygaduje! N apiszę kartkę 

do Sztokfiszow i
„K olację, którą państwu się cd nas na 

leży, proszę zainkasow ać sobie u C y tiy  
n o n *4

„K olację, która nam się należy, proszę 
w ydać m ałżonkom  Sstokfisz*4.

— A Cytrynom  też poślę list:
— Rozum iesz? I m y nie będziem y m ieli 

zaw racania głow y.

rikiego, a tamten nie miał nic lepo/e 
g„ do roboty, jak  donieść o tym d„ 
.!cieniowa. Nie trudne sobie wyobra­
zić, w jaką furię wpadł Jan  Bolton, 
gdy dowiedział się, że przez dwanaście 
la t utrzymywano go w błędzie, że jego 
siostra bynajmniej nie oślepła, 
lecz od dwóch lat nie żyje, że Harry 
nigdy na żadne misje nie wyjeżdża, 
ze księdzem nie został, tylko aktorem 
e teraz jest błaznom w podrzędnym 
cyrku, i tak dalej... Najwięcej zaś, 
jako niedorodnego potomka skąpych 
Boltonów musiało go zaboleć to, że 
siostra, a po tym  siostrzeniec wyd ol: 
cd niego tyle pieniędzy w ciągu owych 
dwunastu lat...

Znowu łysnęło się, zagrzmiało po­
tężnie i znowu Huber musiał na chw i­
leczkę przerwać swoje opowiadanie.

— List demaskujący H arryego o 
trzym ał Jan  Bolton w lutym...

— Teraz rozumiem' — wtrącił 
Marski. — Teraz rozumiem, dlac/- 
nie pozwolił mi wysyłać marcowej 
ra ty  do Chicago i dlaczego zrobił 
wówczas taką pieki-lną aw an tu rę .. 
Tak, tak; powiedział w tedy „dofć 
długo mńie oszukiwano" i zabronił mi 
pod grozą natychmiastowego w ydale­
nia przypominać mu kiedykolwiek o 
przekazach do Chicago, o tych ..ha­
niebnie wyłudzonych pieniądzach", 
jak  się wyraził... Pamiętam , pamiętam 
i doniero teraz rozumiem, co miał ria 
myśli...

— No, więc wszystko pięknie się 
zgadza — rzekł inspektor, zacierając

KADiO
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

W torek , 5 s tyczn ia .
6.30 K o lęd a  >34 '  . a n a - i u . i  o ji) F ,y  

*y. L i5 D zienn ik  p o :a u n y . 7,25. P r e g r u i .y  
lokalne. 1157 S y g n a ł czasu 12.03 św ią t cez 
ne n as tro je . 12.40. 1>zi.unik p;>tu<i..iowy 
121“ B iuro  gospodyń dom u 15.09 W iadom o 
śc: ;•< .tarcze. 15.15 P ro g ra m y  lokalne
16.30 K oncert. 17.10 „D ni pow szednie pań- 
s tw a  K ow eisk ich". 17.20  iT y ty  g ra m o lo n o  
we. 17.50 „Gdzie m oje o k u la ry  ?“ — m ono­
log. 18.00 P o g ad an k a  a k tu a ln a . 19.00 D ysku  
u ijm y  1920 P o lska k a p e la  ludow a 1955. 
P rzerw a. 2000 D um ki i tań ce  polskie. 21.4> 
Żeglarz po m orzu  C iem ności. 2200 „ Ż a r­
ów m oc w ielka za pól ru b e lk a 44. 22 45 Atu

v.yka taneczna.
K A T O W IC E .

6 00. M izerna  cicha — kolęda ‘‘ ną P}y- 
‘y gram ofonow e. 7 25 W adom ', ci bieżą,-p

7.30 Ś w iąteczne n as tro je . 1203 P ły ty . 13-00 
K o n cert życzeń 13.15 P ły ty . 14.00 W iado­
m ości bieżące 15.15 K oncert rek lam ow y. 
15.35 C hw ilka społeczna 15.40 L ekcja języ  
ka po lskiego. 15 55 K u k ie łk i Ś ląskie, i s 0 ) 
S krzy  k a  ogól a 18.45 P ro g ra m  na ju tro .

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 
Ś roda (i s tyczn ia .

8 0 0  S y g n a ł czasu. 803 i o g ram y  lokal 
ne. 8.50 D /Jenm k p o ra n n y . 9.0Ó N abożeu- 
r iwo. 10.30 P ro g ra m y  lokalne. 1157 Syg­
nał czasu. 12,03 K o n ce rt rozryw kow y. 130# 
I h g a d a n k a  a k tu a ln a . 1400 P ro g ra m y  lo ­
k alne 1430 S łuchow isko  w iejskie- 15.00 
10CO la k tó y  m uzyki 1545 Szopka. 16.15 Re 
r o rtaż  7, f .yca . 16.80 P ro g ra m y  lokalne.
17.30 O kolędow anic. 18.00 G odzina m uzyki 
f ra n cu sk ie j. 19.00 .Tnliezkowa ko lęda. 19 20 
W iadom ości spo rtow e 19 30 P ro g ra m y  la  
kalnu. 2045 D ziennik  w ieczorny  2055 P o  
c a d a n k a  a k tu a ln a . 21.00 O pow ieści o Cho- 
o in ’c '"'145 TCuiędy 23 0(1 P ro c  ram  v 'oka! 
ne.

Łtia celów naukowych wyższej szkoły 
technicznej 11 Berlinie 'wystawiono 
dwie wysokie wieże żelazo - betonowe. 
Jedną z nich przedstawia powyższe 

zdjęcie.

■;Jonie. — Miejmy nadzieję, że tal 
będzie aż do końca mojej opowieść:, 
której połowę już słyszeliście, Tak, 
połowę... Jan  Bolton wstrzymał raz 
na zawsze wypłatę apanuży rzekome­
mu misjonarzowi, dzięki czemu Har.. 
y znalazł się rychło w tarapatach 

finansowych. Musiał snać jednak po­
siadać jeszcze ze dwcćeie dolarów, 
albo nabrał kogoś na pożyczkę, sk<> 
mógł sobie pozwolić na podróż z Cli: - 
cago do Jeleniowa..

— On tu taj był?! — krzyknął Mar­
ski. — To niemożliwe! Kto, jak kto 
,,le ja musinhvm o tym wiedzieć!

— A jednak nic pan nie wiedział, 
bowiem syna pani Aniel. Pawicy, gdy 
występował tu ta j jak H arry Pawiev, 
widziały tylko trzy osoby. Jan  Bol­
ton, który nie żyje, lokaj Maciej. k f/ -  
iy również nie żyje, oraz stangret 
Mateusz. Mateusz popijał z nim nawet 
i waśnie przed nim pochwalił się H ar 
ly , że będzie kiedyś spadkobiercą .Li­
na Boltona, gdyż ma do tego nnj 
większe praw a, czyli jest jego n a j­
bliższym krewnym. Gaybv nie to nie 
ostrożne wyznanie pijanego Pawley.i, 
kto wie, czy nie błądzilibyśmy nadal 
w dżungli zagadek i tajemnic. Be- i 
komuż przyszłoby na myśl, że czło 
wiek rzekomo przebywający w S ta ­
nach Zjednoczonych, człowiek nikomu 
w Jeleniowie nie znany, człowiek, ktć 
ry miał zostać księdzem, m isjona­
rzem... że ten człowiek jest sprawcą 
tylu strasznych zbrodni!

antoni marcz^ńs^i

straszna przygoda
powieść sensacyjna

uej libacji wyspowiadał się ze w- w
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— Ha! jeżeli się znalazłeś w tak 
przykrym połażeniu, twoja w tym 
wina — rzekł Vernere. — Kobiety,
gra w karty, kolacyjki, zakłady na 
Wyścigach kor.nych, ż y je sz  zaiste zbyt 
prędko.

— Cóżem ja temu winien? T aki 
to moja natura. Odzyskam ja  moż-j 
jeszcze to wszystko.. Obecnie czarna 
gwiazda wprawdzie zaświeciła nada 
mną, lecz to się zmieni. Szczęście po­
wróci. Skoro tylko odbiorę kapitały, 
pojadę do Monaco, nic o tym nie mó­
wiąc nikomu, i wrócę z milionami.. 
zobaczysz. Nie o to jednak obecnie tu 
chodzi.

— A o cóż? zapytał Desvignes.
— O rzecz najprostszą, kochany 

panie. Sukcesja moja nie została jesz­
cze zlikwidowana, nie mogąc prze*o 
tie  zainkasować, znalazłem się bez 
grosza i przychodzę cię prosie, drogi 
kuzynie — dodał, zwracając się do 
bankiera — byś mi udzielił zaliczkę 
dwadzieścia tysięcy franków na kn- 
p ta ły  po matce, jakie masz u siebie. 
Potrącisz je sobie, skoro mój adwokat 
przyjedzie regnlować-z tobą rachu­
nek.

Verriere chciał odpowiedzieć o d ­
mownie, Desvignes jednakże nie do­
zwolił mu przyjść do słowa.

— Dwadzieścia tysięcy franków— 
rzekł — panie wicehrabio, z przyjem­
nością obaj wraz z moim wspólnikiem

służyć panu nimi będziemy, ikiez pen 
przybyć po nie jutro rano między 
dziewiątą a dziesiątą godziną.

— Zatem, rzecz postanowiona . 
Mogę na to z pewnością liczyć?

— W zupełności... Nieprawdaż pa­
nie Verriere?

— Grodzę się zawsze we wszystkim 
z tobą, mój wspólniku.

— Ach! panowie jesteście dobrym 
nad wyraz — zawołał Jerzy, o potem 
dodał:

— Jakże się miewa ma czaruj.ąr i 
kuzynaka, panna Aniela

— Bardzo dobrze — rzekł bankier.
— Obawiałem się aby ta smutna, 

wiadomość, wstrząsnąwszy nią, nie 
zaszkodziła jej zdrowiu — mówi. J e ­
rzy dalej.

—• Jaka wiadomość? — pytał Yer 
riere.

— Wiadomość o iresr.częściu, ja  
kiemu uległ ten biedny Yandame..

— Kto? Yandame? — powtórzył 
Arnold, zamieniając szybkie spojrzę 
nie z bankierem.

— A! najcięższe ze wszystkich, ja ­
kie człowieka spotkać jest w stanie, 
umarł! — rzekł Jerzy

— Umarł?! — zawołali razem obaj 
wspólnicy.

— Jakto... nie wiecie c tym? — 
pytał zdziwiony de Nervey. Chyba 
nie czytujecie dzienników? Jego na 
zwisko znajduje się na wczorajszej 
bśoie oficerów, którzy padli ofiarą

oholery w Marsylii i Tulonie.
— To niepodobna! — zawołał Ver- 

liere.
— Dlaczego?
— Ponieważ Vandtune, odpłynąav- 

»zy przed miesiącem, ptwieniea obJa­
nie znajdować się już w Tonkinie, lub 
bardzo blisko tegoż.

— Powtarzam, że czytałem jag) 
nazwisko.

— Pomyliłeś się, złudzony podo­
bieństwem nazwiska być może.

— Nie; wyraźnie było publikowa­
ne: „Emil Yandame, porucznik siód­
mego pułku artylerii*4. Uzyż podobna 
się było omylić? Sądząc, że o tym juz 
wiecie, pytałem, czy wiadomość ta nie 
wywarła złego wpływu na zdrowia 
mojej kuzynki, która go miała zaślu­
bić?

— Mylisz się... — rzeki Verriero -  
nigdy nie było mowy, c tym małżeń­
stwie. — Aniela jest narzeczoną megi 
wspólnika. Wkrótce nastąpią ich za 
ślubiny.

Desvignes podniósł się z krzesła.
— Racz pan przybjć jutro rat.o, 

panie wicehrabio — rzekł, przerywa­
jąc rozmowę — będziemy się starali 
zadowolnić twoje żądanie.

Jerzy de Nervey, pożegnawszy 
obu, wyszedł zdumiony oznajmieniem 
bliskich zaślubin kuzynki z Arnoldem 
Desvignes.

— Umarł więc Vandome... umarł! 
czy podobna? — zawołał Verriere, 
skoro drzwi gabinetu zamknęły się za 
wicehrabią. — Otóż, mój kochany, 
szczęśliwa wiadomość...

— Tak, jeżeli jest prawdziwą... —■ 
cdrzekł Desvignes — o czym potrzeba 
r am się bezzwłocznie upewnić. Ozv 
masz wczorajsze dzienniki?

— Leżą na moim biurku, weź je 
i czytaj. Wszakże nie w dziennikach 
to, sądzę, szukać nam trzeba upew­
nienia, lecz raczej w ministerstwa
wojny.

—, Masz słuszność, ide tam... Cze-
sar-̂ :ssKsaaBBam

Z OLKUSZA.

(o) H O JN A  OFIARA NA I5K.ZRf.Bo/ 
N \C H . F ab ry k a  d ru tu  i gwrździ braci 
Szajn w Sław kow ie zadeklarow ała na zi­
m ow ą pomoc dla bezrobotnych pów. ol­
kuskiego, sum ę zł. 12.000.

N a poczet te j sum y, zarząd fabryki 
Wpłacił na rachunek kom itetu  do KKO_ 
w Olkuszu, kwotę zł. 5 000.

Zgon oryginalnej kobiety
i najbogatszej  angielki

(o) PO R A C H U N K I PO ZA BA W IE. W
dniu w czorajszym  przywieziono do szpi­
ta la  olkuskiego 20-łetnia S tan isław a J u r ­
gę z Pomorzan pod Olkuszem pokłutego 
nożem.

J u rg a  w racał 4 bm. nad ranem  z zaba 
w 7 do dom u i i a  drodze został napdnriięty 
f pobity  przez Józefa K ulisia z Pom orzan

(o) E K SPLO TA C JA  GIEŻYNY. Po
k ilk u le tn ie j przerw ie, wznowiono eksploa 
fee ję  gieżyny (żużli, pozostałych po s ta ­
rych  hutach) z okolicy S tarego  Olkusza.

Przedsiębiorcy  w ysy ła ją  te j gieżyny 
«o hu t górnośląskich po k ilka w agotuw  
flz?ennic.

E ksploatacja  gieżyny je s t następstwem  
podrożenia cynku, żużle te  bowiem zawie 
bają dość spory procent tego m etalu.

Lublin chce mieć
radiostację

Na posiedzeniu rady  m iejskiej L ublina 
jeden z radnych  klubu gospod. postaw ił 
nag ły  wniosek, aby  w L ub lin ie  wzniesio 

rad iostac ję  nadawczą, względnie n a ra  
studio, k tóre  by transm itow ało  p ro ­

gram y regie nahio Raszyna.
W niosek umotywowano yin, że w Lu 

blinie kwHnie ożywione życie artystyczne 
Muzyczne i lite rack ie  oraz że L ublin  jest 
°*r°dkiem życia kulturalnego wschodniej 
'ihęśej Polski.

 ̂ CIEPLE DOMU, PRZY WIE­
CZERZY, POMYŚLCIE O TYSIĄ­
CACH GŁODNYCH I z z i ę b n i ę ­
t y c h .  POMÓŻCIE IM, SKŁADA­
JĄC OFI ARĘ na POMOC ZIMOWĄ

Z Londynu donoszą 0 śm ierci Lady 
Houston, k tó ra  zm arła  w wieku la t 61.

Lady H ouston daw na ak to rk a  d ram aty  
czna wyszła w r. 1926 po raz  trzeci Zamąż 

za lo rda H ouston, k tóry  pozostaw ił jej 
przed pięciu la ty  w spadku m ajątek  

wynoszący 380 milionów złotych.
Spadkobierczyni w sław iła się tem, że 

u ’mówiła zapłacenia pod a ta  u spodkowe- 
o wynoszącego 100 milionów, twierdząc, 

że m ają tek  je j męża leżał na wyspach N d  
ntRudzkich objętych odrębnem  u.-tawod.. w 
slwom. Z a ta rg  ze skarbem  został urogulo 
w any w ten  sposób, że Lad.y H outson zapro 
szona n a  herba tkę  do m in is tra  C hurchilla

wręczyła m u dobrowolnie
czek na 108 milionów,

jako  ofiarę  n a  obronę narodową.
Z m arła  m ilionerka znana była ze swej 

oryginalności poglądów politycznych. W 
ostatn ich  czasach

ofiarow ała 20 milionów na arm ię, 
lecz dołączyła do czeku lis t tak szyderczej 
treści, że m in iste r C ham berlain zwrócił 
je j czek. N a jo ry g in a ln ie jszy m  je j wyczy 
,iem było zakupienie 615 papug  i prześlą 
nie ich w szystkim  posłom do pat lam ent a, 
aa  znak pro testu  przeciw ich zbytn iej po 
’tilności wobec po lityk i rządu

Czy czytasz już jaki dziennik?
Jeśli me — to nie zwlekaj i zaprenumeruj 

n a t y c h m i a s t

„EXPRES ZAGŁĘBIA”
który będzie Ci eodzienn ie na ,Dzień Dobry** przynosił naj­
świeższe wiadomości i oę dzie najlepszą lekturą dla Ciebie 
i Rodziny.

„EXPRES ZAGŁĘBIA** daje w każdy czwartek dodatek 
p. t. „DOM I SZKOŁA**, a w każdą niedzielę dodatek dla dzie 
ci i młodzieży p. t. „JUTRZENKA” pod redakcją Czarnego 
Wujaszka , dodatek p. t. „ZDARZENIA I LUDZTE oraz iv
tualne felietony.

„EXPRES ZAGŁĘB IA44 d ru k u je  dwie powieści: ,.Straszna 
przygoda*4 A. Marezyńskiego i „Droga na szafot4.

„EXPRES ZAGŁĘB IA44 kosztuje z odnoszeniem do domu 
lub przesyłką pocztową

tylko zł. 2 miesięcznie

kaj tu na mnie, moja nieobecność ui# 
potrwa długo. *

To mówiąc, Dee,ign.s wziął kap«* 
iusz i wyszedł, a napotkawszy fiakra, 
wsiadł weń, jadąc do ministerstwa, 
gdzie udał się do specjalnego biura 
objaśnień.

Dano mu tam następującą odpo­
wiedź:

— Wiadomość ta jest prawd .dwa, 
porucznik Emil Vanda me zmarł na
cholerę.

— Ależ on powienien już być w 
Tonkinie... — ozwał się Desvignes.

 ̂—Nowy rozkaz, wydany do aririi, 
opóźnił odpłynięcie okrę' u i porucznik 
zachorował w Tulonie.

— Nadesłano panom akt jego zej­
ścia?

— Dotąd nie jeszcze, lecz w kretuj 
zapewne nadeślą. Nie zachowaj pan 
sobie w tym razie żadnej nadziei.

Arno’d pośpieszył r.a t licę Le Pel­
letier.

— I cóż? zapytał Verriere, oczek i 
jąey na jego powrót niecierpliwie.

— Cóż... sprawdza się... umarł' .
— Znów mniej o jednego spadko­

biercę i to najbadziej dla nas n ieb ez­
piecznego!..

— Tak, los nam sprzyja, trzebi z 
tego korzystać. Powracaj dziś sam do 
Malnoue, mój wspólniku, mam in‘e- 
resy do załatwienia w Paryżu.

Desvignes w rzeczy samej potrze­
bował widzieć się z Will Seotem, T rJ- 
lym, Agostinim, miał wydać im po­
lecenia, które wkrótce poznamy.

Wróciwszy z Mah cue, Verriere 
wczesnym porankiem nazajutrz zastał 
już swego wspólnika przy biurku, o. 
czekującego na przybycie Jerzego de 
Nervey.

— Radbym sam przyjąć wizytę tej 
smutnej osobistości — rzekł Arnold 
do bankiera. — Jeżeli masz coś na 
mieście do załatwienia, korzystaj z 
tego.

d. c. n.

nbroićl
tt/te naim/xu!

NA BOISKACH I BIEŻN IA CH

R ozw iązan ie  zebrania
SO SN O W IE C K IE J „M A K K A B I”.

W ub niedzielę odbyło się walne ze­
b ran ie  sosnowieckiej M akkabi. N ajw aż­
niejszym  punktem  obrad m iała być spra 
wa zamierzonego połączenia się Makkabi 
z N ordią (Sosnowiec).

Na wstępie obrad prezes M akkabi i 
k iiku  członków zarządu w ypowiedzieć się 
przeciwko wprowadzeniu na saię członków 
Nordii.

W związku z tym  pow stała wrzawa, 
gdyż poszczególni członkowie s ta ra li się 
wzajemnie przekrzyczeć. W końcu na sali 
pozostali jedynie członkowie opłacający 
składki. Przewodniczący zebrania p. Lich 
'ensz ta jn  nie mógł jednak opanować za- 
mb szania i uspokoić obradujących, wobec 
czego policja rozw iązała zebranie

Nistrzowstwa Zakopanego
W ŁYŻWIARSTWIE.

\Y bezbarwnym  sezonie naszych lyzwia 
r,-y ,na pierw szy plan  wybiło się Zakopane, 
które pierwsze zorganizowało wielkie mię 
’zynarodowe zawody w jeździć figurowej

mistrzostwo ..zimowej stolicy Polski".
W yniki zawodów: W  jeżdzie figurowej 

iść : 1) Ewa R tis in g er (A ustria), 2) Em m y 
PoJack (A ustria), 3) G reta  Veiu* (A ustria) 
ł) Z iajów na (Polska, Śl. Tow. Ł yżw iar­
skie).

W  jeźda.e figurow ej panów: 1) E di Ra 
la  (A ustria), 2) R erberz A lw ard t (Au 
-tria), 3) L ass Too (Niemcy), 4 S o jka Po) 
-ka, ś l T. Ł.) 5) A rtu r B reslau e r (Polska, 
śl. T. Ł.)

W  jeździe figurow ej pa ram i: 1) Ew a 
P raw tz  i P- W eiss (Niemcy), 2) H ildegrad  

i au lhaber i dr. K aro l E igel (A ustria), 3) 
rodzeństwo K ałusow ie (Polska, Śl Tow 
Łyżw iarskie).
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W Ameryce dla u łatw ien ia  kie rowcom orjentacji na niebezpiecznych
miejscach skrzyżow ania dróg autostru dy są oznaczone linią zygzakow atą.

jak doszło do konfliktu
na w a ln y m  zebraniu  P. Z. P. N.

Jak  to wczoraj doniesiliśmy, w Warsza 
«io odbyło się nadzwyczajne walne zebra 
lie członków PZPN. Przedstawiciele za­
rządu PZPN. dosyć sprytnie przystąpili 
do motywowania swych wniosków i zor­
ientowawszy sie, że niektóre z nich nie 
m ają najmniejszych szans powodzenia po 
iw!i na kompromis. W trakcie dyskusji 
wycofano ze strony PZPN. najbardziej 
może zasadnicze i „rewolucyjne1' wnioski 
e typie dyktatorskim , a mianowicie za- 
swierdzenie kierowników -wkoji -f dkar- 
ókich przez zarząd okręgu.

Skutkiem takiego ugodowego stanowi­
ska zarządu PZPN. i zrezygnowania z dyk 
ta;orskich posunąć, delegaci ustosunko­
wali sią do innych wniosków dość przy­
c h y ln ie j niektóre z nich z pennycii po­
prawkami nawet uchwonli.

M. in. na wniosek PZPN # uchwalono, 
że prezes okręgu wybierany będzie na 
przeciąg 3 lat, a nie jak dotychczas na 
rok, a członkowie zarządu okręgu wybici'* 
iii będą również na przeciąg 3 lat z tym 
że corocznie w ilości ly‘3 z ogólnoj liczby 
członków władz okręgu tracą m andaty dro 
gą losowania.

Jednocześnie uchawolono także że ko­
m isja rew izyjna będzie rów uW  na 3 lata 
wybierana. Przeciwko temu wnioskowi 
gło:,owali jedynie delegaci Kielc, śląskie­
go podokregu robotniczego, Krakowa i 
i.fdzi. Wynik glosowania brzmiał 15S;"6 
trlosów, a ponieważ większość statutowa 
łt’;3 obecnych) wynosiła ib? głosów, wnio­
sek ten przeszedł dwoma głosami.

Tymczasem w da’szym ciągu obrad, po 
uchwaleniu kiiku drobniejszych projek 
tów PZPN. doszło do punktu wybierania 
także prezesa PZPN. i członków zarządu 
1’ZFN. na 3 lata

f tu taj spotkała wnioskodawców czyli 
zarząd PZPN niebywała nie?' odzianka — 
Obr wniosek o trzyletnią kadencje, którą 
już uchwalono dla władz okręgów, zistał 
obalony jeśli chodzi o władzą PZPN.

Przyczyniła sie do tego delegacja war 
szawska, która przyłączyła się niespedzie 
wame do negatywn e ustosunkowanych 
v j mienionych wyżej czterech delegacy!. 
Delegacja warszawska w myśl wyraźnych 
dyrektyw swego zarządu, niezadowolone­
go. jak sie orjentujer.iy, z pewnych porią

gnieć PZPN. (sprawy terminów, sprawy 
personalne) oddała swój glos przeciwko 
wnioskowi. Za wnioskiem opowiedziało się 
137 głosów, a przeciwko wnioskowi 97, n 
zatem większość statutow a nic została u 
zyskana. Wywołało to wielką konsterna­
cie wśród delegacji PZFN. Obiady toczy 
ly sie wprawdzie dalej, ale w drugiej sali 
członkowie zarządu PZPN. zastanawiali 
sie uad wytworzoną sytuacją.

Ostatecznie wszedł na sa!o. prezes PZPN 
gen. Boucza - Dzdcwski i ońviadeżył, że 
tego rodzaju stanowisko jest niepoważne 
i musi to traktować jako votcm nieufno­
ści dla zarządu PZPN. Wobec powyższego 
gen. Rońeza - Uzdowski imieniem zarządu 
zgłosił rezygnacje całego zarządu PZPN., 
decydując sie jednocześnie na prowadze­
nie agend zarządu do walnego zgromadzę 
nia zwyczajnego w połowie lutego.

Po tym oświadczeniu, członkowie za- 
lządu PZPN. opuścili salą obrad, prze- 
i hodząc do drugiego pokoju. Sytuacja sta 
ła sią bardzo naprężona.

Nie udało sie jednak przekonać zarzą­
du PZPN. do zmiany swego stanowiska, 
wobec czego przesilenie nie zostało zażeg 
r.nne i zarząd PZPN. trwa nadal przy 
swej rezygnacji pełniąc jedynie agendy 
związku do połowyT lutego, tymczasowo.

Miano jeszcze na zakończenie rozpatry 
wać wnioski PZPN. odnośnie zmiany or 
ganizacji okręgów i systemu rozgrywek 
PZPN.-owi chodziło tu ta j o zmniejszenie 
ilości okręgów1 i przyznanie praw a do e- 
działu w rozgrywkach o wejście do Ligi 
tylko takim  okręgom, które posiadają co 
najm irej 45 klubów

Po dyskusji postanowiono żadnych u- 
ehwał w tej sprawie nie podejmować, a 
na wniosek płk. Rudolfa uchwalono wy­
łonić komisje, która rozpatrzy to zagad­
nie do dnia 21 stycznia i następnie przed 
-•t awi swe wnioski okręgom tak, by moż- 
r.a było rozpatrywać je na zwyczajnym 
walnym zgromadzeniu P7PN . w połowie 
’utego.

Po komisji tej zaproszono dwuch do 
legatów zarządu PZPN., delegata Ligi 
1 pi. Kublina, L logam  W .nynia dr. Kso- 
ka. delegata Poznania inż. Diekmana i de 
legata okręgu kieleckiego p. Wolskiego 
z ^'osnowca.

P o d s ta w ą  p ow o d zen ia  kupieckiego  
jest neleźyte  ośw ietlen ie  w y s ta w y  sk le­
powej i piękne jej urządzenie

Elektrownia Okręgowa
w Zagłębiu Dąbrowskim, S.A.
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M s i izow s tw a  na rc ia rsk ie  Polski
NA ŚLĄSKU.

Polski Zv iązek Narciarski powierzył 
zorganizowanie mistrzostw narciarskich 
Polski, które odbędą się w dniach 31 stycz 

n a i 2 lutego w Wiśle na Śląsku, Okre 
grw i Narciarskiemu, śląskiem u oraz Śląs 
ku mu Klubowi Narciarskiemu.

T>r.-.gram sportowy mistrzostw Polski

P R Z Y C H O D N IA

L E C Z N I C Z A
chorób wenerycznych l skór. „Pomoe" 

SOSNOWIEC, SIENKIEWICZA 17-a 
Czynnai 11-1 i 5-8 pp., w świętai 11-1 

Wizyta 5 złotych.

ibejmuje kombinację klasyczną tj. bieg 
13 km. i skoki do kombinacji, nadto bieg 
otw arty 50 km., i 18 km. oraz wolny kon

i u, s skoków. Powyższe mistrzostwa s< ano 
wią doroczny przegląd narciarstw a pol­
skiego i są najpoważniejszą imprezą spor 
!(\. ą  .organizowaną w obecnym sezonie zi 
now ym  przy udziale zawodników zagrań i 
cznyeh.

Polski Związek Narciarski wystosował 
uproszen e do szoregu zagranicznych or 

ganizacji narciarskch i należy sic spodzie 
wać licznego udziału zawodników zagra 
licznych, reprezentujących najwyższą kia 
, ę narciarstw a światowego.

Mistrzów.-,twa narciarskie Polski obok 
ich atrakcyjności o charakterze sporto­
wym zasługują na uwagę jeszcze z tego po 
wodu, że odbywać sią będą w Wiśle, niezwy 

kle pięknej okolicy Beskidów, która dyspo

Od 5-go stycznia 1937 r.

PROGRAM, KTÓRY WSTRZĄŚNIE I WZBUDZI ZACHWYT! 
Norma SCIIExYKER i Lesle HOWARD w najpotężniejszym drama

cie miłosnym

ROMEO i JULIA
wg, WILLIAMA SZEKSPIRA. 

Początek seansów o 17, 13,15 i 21.30

[ KINO „ZAGŁĘBIE" |
DZIŚ PR EM IER A P ierw szej polskiej komedio-operetki

i Minister
^  tańczy

Akcja filmu rozgrywa się w swawolnym państwie operetki, gdzie politycy 
zastępuje melodia, a humor jest jedyną racją stanu

OBSADA:
TOLA MANKIEWICZÓWNA, A L E K S A N D E R  ŻABCZYŃSKI, MIE 

CZYSŁAWA ĆW IKLIŃSKA, .). O li WID, M. ZNICZ i ST. S1ELAŃSK1. 
Początek seansu o godz. 17.3(1.

KINO „PAŁACE**
DZTS PREM IERA !

Arcykomiezny wiedeński film karnawałowy

KONFETTI
W  rolach głównych: LEO ŚLĘZAK, HANS MOSER

i pam iętna z „M askarady* FRED L CZEPA.

Kino RiAiLTO Sosnowiec Warszawska 18i
D w ie św iatow e sław y w wi e l ki m trium fie sezonu 1937 

DOLORES DEL RIO oraz DOLGLAS FA IR B A N K S
potężnym dramacie z z y o a  niewinnie skazanej p. Lw

OSKARŻONA
(ACCUSED)

Najznakomitsze arcydzieło erotyczne bieżącego sezonu. 
Pocz. 1 seansu o 5.30 w niedzielę i św u,ta o 3.

ni.je pierwszorzędnymi pensjonatami dla 
nomieszczenŁa licznie przybyłych gości,
Przewidziany jest zć okazji zawodów przy 
iozd do Wisły 4 pociągów popularnych z 
różnych stion Polski.

Konkurs skoków zostanie rozegrany na 
,-koczni narciarskiej w Głębcacli w Dolinie 
Łabajowej.

DROBNE OGŁOSZENIA
PO SA D Y  I P R A C E

I'OTRZ,EBNY pracownik fryzjerski od za 
raz i uezenica. Sosnowiec, Dek er ta  8. 
UlIŁOPCA silnego i rosłego przyjmie na 
posyłki Drukarnia, ul. W arszawska 20.
Z O U R IO N E  D O K U M E N T Y

MOLENDO W A MARIA unieważnia skra 
dzioną legitym ację urzędniczą nr, 12 w y­
daną przez Naczelnika więzienia w Będz' 
nie.

LEON SZOPA, Siewierz, zguoil ksiązedfc 
i:ę wojskową wydaną przez PKU. Zawiei
e.ie.   _
FRANCISZEK M IKOŁAJ KRAJEW SKI 
zgubił książeczkę wojskowa wydana prze!
PKIT w  B ędzin ie ._______________________
KRZYSZTOFCZYK JÓZEF zgi l i i  legi ty 
mac ją ubezpiecza! ni Społecznej wydani 
w Sosnowce
LO K A L E
LOKAL restauracyjny do wynajęcia. So- 
.-'iowiec, Piłsudskiego 24.
M A T R Y M O N IA L N E

MŁODY, niezależny - pozna panią przy- 
•i, wybitnie ku .tu ra’ną. Cel towa'zys 

ki L isty  (z fotografią zwrotną) pod „23‘ d« 
Larum", Katowice, Damroto 6.
ROftNE
ZA długi żony mojej K atarzyny z Kan 
-kich oraz całej rodziny od dnia dzisiej­
szego nie odpowiadam i płacił nie bt-di> 
Michał Kalinowski, Dąbrowa Górn., Zie< 
'(•na dom 7.
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